
Jeszcze trochę zimnej krwi.
(Od naszego korespondenta). 

Wiedeń. 20 grudnia.
W połowie tygodnia bieżącego wstrząsnął 

Europą znowu lekki dreszcz obawy, czy nie 
zauosi się na dalszy wybuch wojny na Bał­
kanach, czego następstwem mogłaby być 
wojua ogólno-europejska. Ta obawa pocho­
dziła stąd, że konfereneye pokojowe w Lon­
dynie utknęły z dwóch powodów. Przede­
wszystkiem dlatego, że delegaci tureccy nie 
mieli pełnomocnictwa do prowadzenia roko­
wań pokojowych z Grecyą, powtóre i dlate­
go, że delegaci bułgarscy z całą stanowczo­
ścią, jakkolwiek jeszcze nie ofieyalnie o- 
świadczyli, że Adryanopol musi należeć do 
Bnłgaryi.

Turcyą formalnie ma słuszność, że swoim 
delegatom nie dała pełnomocnictwa do ukła­
dów z Grecyą. Grecy bowiem nie zawarli 
zawieszenia broni, lecz prowadzą działania 
wojenne w dalszym ciągu. Rząd turecki po- 
dejrzywa państwa bałkańskie, że jest to po- 
prostu zmowa na Turcyę. A mianowicie 
Grecyą, która jedyna z państw bałkańskich 
posiada flotę wojenną, dlatego nie zawarła 

zawieszenia broni z Turcyą, by mogła swo­
bodnie kontrolować, czy Turcyą nie przewo­
zi morzem posiłków z Azyi Mniejszej na sta­
ły ląd europejski. Wszelkie pogłoski, jakoby 
Grecyą była w niezgodzie z innemi pań­
stwami bałkańskiemi są nieprawdziwe. Tur- 
cya ma zupełną słaszność przypuszczając, że 
odłączenie się Grecyi od zawieszenia broni 
było poprostu bardzo zręczną fintą państw 
bałkańskich celem trzymania Tnrcyi w sza­
chu.

Ostatecznie jednak Turcyą będzie musiała 
ustąpić i zgodzić się na rokowania pokojowe 
z Grecyą mimo, że Grecyą nio przystąpiła 
do zawieszenia broni. W tej zwłoce niema 
więc nic niepokojącego dla pokoju europej­
skiego.

Groźniej wygląda żądanie bezwarunkowe 
Bnłgaryi. aby Adryanopol przypadł jej w u- 
dziaie. Rząd turecki z bardzo wieln powo- 
dów, z powodów strategicznych i z powodów 
politycznych nie chce słyszeć o odstąpieniu 
Adryanopola. Równocześnie Bułgarya musi 
mieć Adryanopóljw swoich rękach, ponieważ 
ten Adryanopol jako forteca zagrażałby cią­
gle bezpieczństwn granicy bułgarskiej.

Jest to spór, który na razie wygląda gro-

źme. W samej rzeczy z powodu Adryanopo­
la rokowania pokojowe mogą się odwlec na 
czas dłuższy. Ale tylko odwlec. Do zerwa­
nia rokowań pokojowych nie przyjdzie, po­
nieważ mocarstwa wywierają na obie strony, 
to jest na. Związek Bałkański i na Turcyę 
nacisk bardzo silny, by nareszcie zawarto pokój

Ponieważ obie strony potrzebują pienię­
dzy, przeto jest'rzeczą prawdopodobną, że 
po pewnej zwłoce i po pewnych dąsach, wy­
glądających nawet na gniew, pokój stanie. 
Turcyą musi mieć pieniądze, aby zadowolnić 
wszystkich dostawców, którzy dawali jej ma* 
toryały wojenne na kredyt. Musi też mieć 
pieniądze, aby wynagrodzić liczne rzeszo u- 
rzędników oraz wojskowych. Musi wreszcie 
mieć środki pieniężne, by osiedlić w Azyi 
Mniejszej tych chłopów tureckich, którzy u- 
ciekli z krajów, zabranych przez wojska 
chrześcijańskie.

Ze państwa Związku Bałkańskiego potrze­
bują pieniędzy, jest zupełnie jasnem. Mają 
długi, ponieśli straty ekonomiczne skutkiem 
wojny, a wreszcie muszą zorganizować nowo 
zabrane prowineye. Trzeba budować drogi i' 
koleje żelazne. Na to wszystko trzeba pie­
niędzy.

Porozum
ienie polsko-ruskie
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Tegoroczne Święta Bożego Narodzenia 
Europa będzie przepędzana w stanie oczeki­
wania między wojną a pokojem. Ale nie po­
winna się trwożyć, ponieważ po chwilowej 
zwłoce pokój istotnie przyjdzie do skutku.

Podkreślam}’ to naumyślnie w tym celu, 
ponieważ zauważyliśmy, że owa wiadomość 
o pewnych trudnościach w rokowaniach po­
kojowych, zaczęła ua opinię publiczną w Ga­
licyi wywierać wrażenie deprymujące. A że 
doświadczenie uczy, iż odbija się to natych­
miast ua stanie ekonomicznym naszego kra­
ju, przeto podkreślamy jeszcze raz, że niema 
najmniejszego powodu do zaniepokojenia.

Amon.

Haftowania pokojowe.
Pokój zapewniony.

Wiedeń. „N. Fr. Presse** donosi z poin­
formowanej strony, że trudności na konfe­
rencyi pokojowej w Londynie nie są zasa­
dniczej natury i panuje przekonanie, że o- 
statecznie pożyty w ny rezultat zosta­
nie osiągnięty.

Dalej „N. Fr. Presse** donosi z kół dyplo­
matycznych, że sytuacya rzeczywiście 
się bardzo poprawiła. Podnosi z uzna­
niem pośrednictwo Francyi i Rosyi w spo­
rze austro-serbskim. Co się tyczy sprawy po­
koju, to wszystko obraca się około kwestyi 
Adryanopola, Skutari i Janiny. Co do Sku­
tari i Janiny, to Turcya wnet uzna, że są 
one dla niej stracone, jednak co do Adrya­
nopola, sytuacya jest trudniejsza.

Londyn. Na bankiecie lorda majora As- 
quit wygłosił toast tej treści, że nie wsty­
dzi się wyznać, iż jest optymistą i spodzie­
wa się, że trwałą pamiątką obecnych 
konferencyj będzie pokój londyń­
ski.

Konferancye ambasadarów.
Propozycye.

Londyn. Ambasadorowie zalecili, aby 
Albania otrzymała autonomię z tem 
postanowieniem, żeby Serbii zagwaranto­
wano handlowy przystęp do morza 
Adryatyckiego.

Zastępcy rządów sześciu wielkich 
mocarstw propozycyę tę w zasadzie 
podpisali.

W kołach dyplomatycznych panuje co do 
europejskiego położenia optymistyczne 
u s p o s o b i e n i e. Choć w sprawie konfe­
rencyi ambasadorów przestrzegane Jest mil­
czenie, przyznają, że dotąd osiągnięto już 
dobre wyniki.

iJustrja a Serbia.
Wiedeńska „Zeif* ogłosiła wczoraj rozmo­

wę swego współpracownika z posłem Jova- 
novicem w Wiedniu. ..Kwestya trwałego 
porozumienia między Austryą a Serbią przed­
stawia się — mówił Jovanović — mojem 
zdaniem korzystnie. Konferowałem z hr. 
Berelitoldem, który okazuje wielkie zrozu­
mienie dla naszych potrzeb i widocznie chce 
się okazać ustępliwym, a ponieważ i my pra­
gniemy porozumienia z Austryą, więc nale­
ży uważać arrangemeut za możliwe. Nie 
mam żadnych osobistych iustrukcyj ponad 
to, bym o ile możności starał się o usunię­
cie nieporozumień, które uniemożliwiają ser­
deczność stosunków między obu państwami. 
Nieporozumień takich jest dużo w Wiedniu, 
dużo w Belgradzie, ale czas już je usunąć 
i spodziewam się, ze niebawem to się powie­
dzie. Serbia chce całą swą siłę skoncentro­

wać około pracy gospodarczej. Kwestya al­
bańska rozstrzygniętą zostanie w Londynie. 
Ponieważ idzie o kraj, przez federację państw 
bałkańskich podbity, Turcya będzie musiała 
Albanię odstąpić państwom bałkańskim. Je­
żeli jednak mocarstwa wyrażą życzenie n- 
tworzenia autonomicznej Albanii, poddamy 
się temu orzeczeniu. Natomiast mocarstwa 
muszą liczyć się z naszem życzeniem co do 
portu nad Adryatykiem. Skoro zasadni­
czo się na nie zgodzą, będzie można w 
spokoju szczegółowo całą sprawę omówić. 
Pytanie, czy wystarczy nam neu­
tralny port, połączony z Serbią 
neutralną koleją, chwilowo jeszcze 
nie nadaje się do dyskusyi. — Pos. 
Jovanović podkreślił wreszcie, że istnieją je­
szcze wielkie trudności, ale wszystkie czyn­
niki robią, co można , aby utrzymać pokój 
europejski. Wobec tego spodziewać się nale­
ży pomyślnego załatwienia tej sprawy**.

Również pokojowo brzmią doniesienia z Bel­
gradu „Siid Slav. Korr.**. Otóż z tych donie­
sień okazuje się, że rząd serbski nie ma za­
miaru sprzeciwiać się na seryo życzeniom 
Austro-Węgier, przyczem Pasić, aby nie osła­
bić swej pozycyi w kraju, obierze prawdo­
podobnie jako drogę wyjścia, poddanie się 
orzeczeniu mocarstw.

Fort dla Serbii.
Kolonia. „Koln. Z tg-' zaprzecza wiado­

mości francuskiej, jakoby między Austryą a 
Włochami zaszło jakieś nieporozumienie co 
do serbskich życzeń portowych i zapewnia, 
że porozumienie między obu mocarstwami 
jest najzupełniejsze. Mocarstwa skłonne 
są uczynić Serbii zadość przez port 
handlowy, do którego droga prowa­
dziłaby przez austryackie, czarnogór­
skie lub albańskie terytoryum.

Z Izby posłów.
Uchwalenie ustawy o świadczeniach wojsko­
wych. - Prowizoryczny regulamin Izby. — 

O pragmatykę służbowa urzędników.
Na wczorajszem (piątkowem) posiedzeniu 

Izba przyjęła w trzeciem czytaniu ustawę 
o świadczeniach wojskowych 250 prze­
ciw 116 głosami.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi regulami­
nowej w sprawie prowizorycznego regula­
minu. Po przemowie sprawozdawcy Germa­
nu i kilku posłów, p. Tobisz postawił wnio­
sek o zamknięcie dyskusyi, który to wnio­
sek przyjęto.

Czescy radykali protestowali hałaśliwie 
przeciw zamknięciu dyskusyi. Kilku czeskicn 
radykałów biłojoderwan y m i pultami, 
a p. Lisy świstał na syrenie, także 
kilku Słoweńców brało w tych hałasach u- 
dział.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia . 
Izby posłów’ w’ dyskusyi nad prowizoryum 
regulamiuowem przemawiał pos. Petruszewicz, 
poczem przyjęto wnioski sprawozdawcy p. 
Germanu.

Przystąpiono do dyskusyi nad pragmatyką 
służbową urzędników.

Sprawozdawca Cech przedstawiał, że za­
równo komisja jak i większość organizacji 
urzędników państwowych poniosły ofiarę, go­
dząc się ua uchwałę Izby panów, aby umo­
żliwić prędkie wejście w życie ustawy.

Po mowach posłów Steiskala, Mullera i 
Stahla dyskusję zamknięto i wybrano mów­
cami jeneralnymi pos. Matakiewicza i 
pos. Burziwala, poczem obrady prze­
rwano.

Ustawę o Kasie spółek zarobkowych i go­
spodarczych przekazano bez pierwszego czy­
tania komisyi.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się w 
piątek d. 27 grudnia o godz. 11 przed 
południem.

Program prac Izby po 
świętach.

Wiedeń. (B. kor.) Konwent senio­
rów uchwalił po załatwieniu pragmatyki słu­
żbowej postawić na porządku dziennym po- 
świątecznego posiedzenia prowizoryum 
budżetowe oraz kilka spraw drobniej­
szych.

Kilku uczestników konferencyi wyraziło 
życzenie, aby na wszelki wypadek starano 
się załatwić prowizoryum budżetowe przed
d. 1 stycznia celem uniknięcia stanu ex 
lex. Zwrócono się też w tym kierunku z we­
zwaniem do rządu.

Hr. Sturgkh oświadczył, że rząd gotów 
jest przy przeprowadzeniu zamiarów Izby 
współdziałać i wyzyskać jeszcze pozostały 
czas z roku 1912 między świętami Bożego Na­
rodzenia a Nowym Rokiem dla załatwieni! 
prowizoryum budżetowego.

ZanwarantowaniE polskości uni- 
wersjteta.

Wiedeń. Po usunięciu trudności, jakie 
panowały między stronnictwami polskiemi u 
sprawie reformy wyborczej, kwestya orędzia 
cesarskiego w sprawie uniwersytetu stanęła 
znowu na pierwszym planie.

Namiestnik Bobrzyński bawił wczoraj 
przez cały dzień w parlamencie i konferował 
z Polakami i Rusinami. Poszczególne grupy 
Koła i prezydyum Koła obradowały prawie 
przez cały dzień wczorajszy w permauencyi. 
W obradach prezydyum Koła wziął ndział 
poseł Jaworski i poseł Głąbiński. 
Także hr. Stiirgkh konferował wczoraj z 
przywódcami ruskimi. Wieczorem zaś o go­
dzinie 8 odbyła się konfereneya prezesa Ko­
ła dra Lea, wiceprez. Skarbka i Abra- 
hamowicza z posłami Ko le ssą i K. Le­
wickim. Konfereneya ta trwała do godzi­
ny 10 wieczorem. Dziś wynik tej konferen­
cyi będzie przedłożony Sturgkhowi. Stan 
rokowań nie jest, jak zapewniają, uie- 
korzy stny.

Na podstawie wczorajszych narad grup 
Koła i prezydyum Koła formuła orędzia 
cesarskiego w sposób pewny ponad 
wszelką wątpliwość zabezpieczy pol­
ski charakter uniwersytetu lwow­
skiego.

Jako dowód, że stan rokowań nie jest nie­
korzystny, uważać należy spokojny przebieg 
wczorajszego posiedzenia komisyi budżetowej, 
na którem nie przyszło do wybuchu obstru- 
kcyi. Słoweńcy uchwalili popołudniu zastano­
wić obstrukcyę. Natomiast poseł Duiestrzań- 
ski, który był zapisany do głosu, odroczył 
swoją mowę do dzisiaj, widocznie ze wzglę­
du na toczące się rokowania. — Powszech- 
nem jest jednak przekouauie, że Rusini 
nic będą obstruować w komisyi 
b udżetowej.

Z obrad Kota Polskiego.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Ko­

ła Polskiego prezes dr Leo zawiadomił, iż 
w sprawie uniwersytetu ruskiego od­
bywają się dalsze rokowania. Na 
najbliższem posiedzeniu Izby dnia *27 b. m. 
nastąpi dokończenie dyskusyi nad pragma­

KSIĘGARNIA Polska i Skład Nut FR. EBERTA
w KRAKOWIE, ul. Floryańska L. 35. — Stacya kolei elektrycznej.

polec* KOLĘDY: Flasz* T. 50 naulubienszych kolęd na 4 głosy męskie. Partytura i głosy K 6 -. głosy poj. A 80 h. Gall J. „Kolędy- na 4 głosy K 2--. 
Ochmański St. Pastorałki czyli zbiór kolęd lud. K 2 40. RichUng W. Zbiór kolęd na fort, i do śpiewu 29 kol. K 3*~. Richling W. Zbiór najulubień- 
szych kolęd tudzież pieśni adwentowych, postnych i wielkanocnych K 240. Senowski G. -.Zbiór kolęd- na cytrę K 1’50. Sierosławski J. „Zbiór ko­
lęd- do śpiewu i na fort. K 2’40. Surzyński St. „Pastorałki na organy lub harm. K41-. Żukowski M. Najpiękniejsze kolędy poi. na fort. K 3-. 
Dec W. Kolędy na cztery głosy męskie. Pary tura K 2-40, głosy po 50 h. Richling, Pastorałki pa organy K 8--. Zanger, Zbiór kolęd na orkiestrę 
dęta K 5 - i wiele innych. Ara prowlncyę wysyła odwrotną pocztą. JASEŁKA: Barański F. „Dzieci polskie w Botleem (w 3 odst. ze śpiew, i tańcami) 
K 1.-. Kruczb?-*Mkl Fr. „W narodzenie Boże- (w 5 obraz, z muz. dla młodz. ul. T. Martyniak K 2'-. Krupski J. dr. „Szopka Krakowska** z mel. 60 h.
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tyką służbową, a potem załatwione być iua 
prowizoryum budżetowe. Nad zasadami planu 
finansowego i umożliwieuiem sanacyi fi­
nansów krajowych toczą się jeszcze 
obrady między stronnictwami. Z tego powo­
du sesye sejmowe zostaną przesunię- 
te w styczniu r. 1913 o 2 lub 3 tygo- 
gnie. W związku z planem finansowym po- 
tostaje sprawa załatwienia reformy podatku 
iomowo-klasowego. W końcu złożył prezes 
tzłonkom Koła Polskiego życzenia świątecz­
ne, wyrażając nadzieją, że po świętach zej- 
Iziemy się w warunkach umożliwiających 
lam załatwienie ważnych spraw dla dobra 
traju.

Pos. Kozłowski pragnie zapewnienia, 
te orędzie cesarskie w sprawie uniwersyte- 
u ruskiego nie będzie wydane bez podania 
ekstu do wiadomości Koła.

Porozumienie polsko-ruskie nastąpiło.
Główne zasady przyszłej sejmowej ordynacyi 

wyborczej. — Sejm będzie liczył 227 mandatów, — Rusini 
otrzymają 273/io°/o mandatów.

Wiedeń. Dzisiejsze dzienniki donoszą, że 
porozumienie polsko ruskie, wzglę­
dnie znaczne zbliżenie w kwestyi sej­
mowej reformy wyborczej nastąpiło 
na następujących podstawach:

Sejm będzie miał 227 mandatów, 
które będą rozłożone między poszczególne 
turye jak następuje:

Wiryliści.....................................13 mandatów.
Wielka własność ... 45 „
Nowa kurya średniej włas. 7 „
Mała własność .... 100 „

Telefonem od naszego korespondenta.

Miasta................................... 43 „
Powszechna kurya miejska 12 „
Izby handlów, i przemysł. 7 „
Podział na okręgi wyborcze nastąpi w ten

sposób, że Rusini otrzymują ogółem 
62 mandatów, co procentowo ozna­
cza 27%#% ogólnej liczby mandatów, pod­
czas gdy dotychczas dawano im tylko 26%.

Mandaty ruskie w liczbie 62 będą 
rozłożono w następujący sposób:

Wiryliści 4 mandaty
(w tem mandat rektora przyszłego uniwer­

sytetu ruskiego). 
Wielka własność ziemska 1 mand.
Średnia własność ziemska 4 n
Miasta 5 „
Powszechna kurya miejska 3 „
Mała własność ziemska 45 „

1868-1913.
Ze Lwowa donoszą nam:
Sekeya obchodowa, zajmująca się wykona­

niem programu uroczystości w półwiekową 
rocznicę powstania styczniowego odbyła one­
gdaj w sali posiedzeń magistratu we Lwo­
wie posiedzenie. Referent sekcyi red. Fry- 
ling przedstawił na wstępie szkic programu 
na styczeń 1913 r., opracowany przez komi­
tet wykonawczy, przyczem dodał, że dalsze 
obchody odbędą się w lecie i w jesieni, w 
myśl powziętych już poprzednio uchwał.

Wywiązała się obszerniejsza dyskusya, po- 
czem przyjęło następujący program:

Niedziela 19 -tycznia popoł.: odbędą 
Bię we Lwowie odczyty w sali ratuszowej, 
w gmachu uniwersytetu, w sali „Gwiazdy11 i 
innych stowarzyszeniach i organizacyach ua- 
rodowych we wszystkich dzielnicach miasta. 
Wieczorem odbędą się ku uczczeniu moczni­

Dom komisowy i spEdysyjny”^ZsWB{lpi’zewGZ:i mebli 
pod firmą

L Zawadzhi 11 iulinz

w Krokusie. ulfco Bracka 5. C?.le<on 2460.

Początek 
o godz. 7*/, 

Koniec 
o godz. 10'/,

Na zapytanie to wskazuje minister skarbu 
Zaleski, że prezes Koła usłyszał już z ust 
monarchy w czerwcu br. zapewnienie, iż 
żadna sprawa narodowego znaczenia w kraju 
nie zostanie załatwiona bez wiedzy naszej 
parlamentarnej reprezentacji.

Prezes dr Leo wyjaśnia, że bez poro­
zumienia z Kołem nie zostanie orę­
dzie wydane, a trndno sobie nawet wy­
obrazić, by prezydyum w tak ważnej spra­
wie chciało bez upoważnienia Koła decydo­
wać.

Pos. Śliwiński domaga się wydania ofi- 
cyalnego komunikatu o sprawie uniwersyte­
tu ruskiego dla uspokojenia opinii publicz­
nej

Prezes wyjaśnił, że to nastąpi we wła­
ściwej chwili.

Rozdział mandatów między Polaków a Ru­
sinów w przyszłym Sejmie przedstawia na­
stępująca tabela:

Polacy:
Wiryliści 9
Wielka własność ziemska 44 
Średnia własność ziemska 3 
Mała własność ziemska 55 
Miasta 38
Powszechna kurya miejska 9 
Izby handlowe  7

Razem 165

Rusini:
4
1
4

45

3

„Neue Freie Presse donosi, że już podczas 
obecnej pauzy parlamentarnej zbierze się we 
Lwowie sejmowa komisya reformy 
wyborczej, która uchwali projekt 
reformy wyborczej na powyższych 
zasadach oparty. Uchwała komisyi wy­
borczej będzie tyiko sankcyą zgody, któ­
ra już między Polakami a Rusinami przy­
szła do skutku.

Jak słychać, istnieje zamiar, że Sejm 
gdyby w razie nieprzewidzianych 
trudności nie uchwalił reformy wy­
borczej, będzie rozwiązany i rozpi­
sane będą nowe wybory pod hasłem 
i z zadaniem przeprowadzenia reformy wy­
borczej.

cy powstania uroczyste obchody we wszyst­
kich stowarzyszeniach.

Poniedziałek 20 stycznia wieczór 
w Kole literacko-artystycznem.

Wtorek 21 stycznia popołudniu doro­
czne walne zgromadzenie uczestników pow­
stania, wieczorem w ratuszu przyjęcie ucze­
stników powstania i gości przez reprezenta- 
cyę miasta.

Środa 22 stycznia ma być świętem 
narodowem w całej Polsce, w kate­
drze odbędzie się żałobne nabożeństwo za 
poległych, na którem wygłoszone będzie ka­
zanie. W południe w teatrze miejskim Aka­
demia. Popołudniu o godz. 5 zebranie przy 
grobach uczestników powstania na cmenta­
rzu Łyczakowskim we Lwowie oświetlenie 
grobów i uwieńczenie pomnika. Wieczorem 
w teatrze m. wystawienie okolicznościowej 
sztuki.

W dniu 22 stycznia powinny się odbyć |

główne obchody w całym kraju i na wszyst­
kich ziemiach Polski. AFISZ

Jak widać z powyższej korespondencji, TEATRU 
komitet lwowski wypracował juz szczegoło- . . . . 
wy program—w Krakowie natomiast, w tem m,eJSK.egQf 
sercu Polski, o uroczystości obchodu 50-ro- 
cznicy powstania głucho.

Czas już najwyższy, aby komitet krakow­
ski przystąpił nareszcie do opracowania pro­
gramu i ogłosił go. Obchód powstania 50-ro- 
cznicy powinien być uroczystą manifestacyą 
dążeń narodu do niepodległości.

Odpoczynek. Dyabeł
Zbliża się okres dłuższego wypoczynku dla

młodzi szkolnej. Sporo matek, przedewszyst- KauZIlIdlnfl 
kiem miejscowych, a więc nie stęsknionych Komedy# w :> t 
do swych ..pociech11 z dość nmiarkowanem kw-11 6t- Kr#« 
zadowoleniem oczekuje tej chwili, zwłaszcza Wl5»ze%k‘cs0- 
gdy mieszkanie szczupłe, a domowa gromad- OSOBY; 
ka liczna. Zwiększony gwar, zamieszanie, K^w?Tna 
hałaśliwe zabawy, krewkie sprzeczki, niekie- 6
dy cierpki humor pana domu jako wynik — 
wszystkie te ujemne strony feryj szkolnych, Msciej kll.,ie0 
usposabiają dla nich sceptycznie matkę ro- korzenny 
dżiny. Lecz oto zjawia się gotowy odczyn- M. Jednov.sk. 
nik, zażegnanie owych utrapień. Młodzież, Agnieszka 
na szczęście, będzie miała lekeye za- Sl- ^!‘ibickc 
dane... o! niechże ich ma jaknajwięcej! -- 
Mniej czasu zostanie na swawolę, figle, pu- córki 
sie zabawy. Żyć coraz ciężej — nauka tyle j. Werniczów-m 

j kosztuje, nieeużo jej dziecko połknie, ile się Braunóniw 
i da — kończą proces myślowy rodzice. Pafnucy

Niezbyt daleko niestety! odbiegliśmy od !• Trzywdw 
staroświeckiego poglądu na wartość szkoły.
Jeżeli „mało zadaje11 do domu, poprzestając ’ , .<
na rozumnym wykładzie oraz pracy dziecka kai,ne
w ścianach szkoły, stanowczo jest raniej B. Puchalski 
warta od takiej, która „dużo zadaje11. Wincenty

Dalecy bowiem jesteśmy od nowej ery St.JarszavsK 
nauczania, gdzie punkt ciężkości spocz-Celestyn 
nie we wzorowej szkole początkowej, uła- 7/. Stknddi 
twiającej dziecku przyjęcie i przetrawienie Kajetan 
wiedzy - a potem ua nauce udzielanej tak . Novol;m’^ 
w sali szkolnej, aby wdrażała się w umysł, 'Vojci«sch, stiój 
nie wymagając nadmiernego „kucia" w do-
mu. AUńrańsń.

Cóż jednak o przeciążania młodzieży lek- pamfil#*^" 
cyami w czasie świąt powie liygiena, medy- Kociub# 
cyna, psychologia? Wszystkie okrzykną się młcdo dyabliczki 
z oburzeniem. Hygiena wskaże zupełny wy- 
poczynek, jako nieodzowny środek przywro. Z- ^S^fdwtia 
cenią znużonemu umysłowi utraconej spraw- 
ności. ftóżnik

Niemałej wagi wniosek nasuwa również ” Solski. 
psychologia. Lekcye, zadane ua ferye, to Kuternóg# 
miecz Damoklesa. Młodzież wciągnięta w ko- Z.T Bończa 
ło życia domowego i towarzyskiego, odkłada Siarcsyk 
pracę na „ostatni moment", lecz świadomość Borońśki. 
oczekującego ją mozołu zatruwa mu spokój, Liton 
przytłacza mózg i nerwy. Stąd pochodzi owa . Bra!t,lł’ 
osowiałość, brak dziarskośei, wesela na mła- 
dych twarzach, opuszczających mury szkolne p ” 
na święta. Gdy ów fatalny „ostatni moment11 
nadejdzie,, „kuje/ młodzież duiern i nocą i.rwgn» 
wraca po feryacli do szkoły niemniej z:iu-Msgd# 
żona, jak poprzednio. dziewki

Odpoczynek powinien być odpoczynkiem, Zacharkiewicz. 
a niczem więcej. Nieuczenie się nie jest by- 
najmniej próżnowaniem. Mary Eyerest Bco- Goście weselni, 
le w pięknem dziełku „Przygotowanie dzie- ,1.’!.ie’rc.'sę-ls 
cka do wiedzy ścisłej11 trafnie powiada, że blotków mu’v 
..ugorująca dusza nabiera potęgi rodnej11. ‘ kanei. ‘ 
Taż autorka przytacza dalej wyśmienite zda- . 
nie jeduego z matematyków XIX stulecia: 
„W dzisiejszych czasach potrzebujemy nie- 
kiedy odpoczynku bardziej uiż pracy: odpo- 
czynek jest brateiu ciszy; jałowiejemy z bra-

Wykonuje wszelkie spedycye koiojewe,
oclenie przesyłek, przewozy mebli w mie­
ście i nn prowincyi patentowymi wozami,
przyjmuje na przechowanie urządzenia

domowe 102!

Jednov.sk
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I fi R T r V ku odPoczJn,i:n hardziej niż z braku pracy. I U U II J Mędrzec zdobywa mądrość swoją w czasie 
i odpoczynku *. Już w XI stuleciu inny mate-

ItltinU/iolfA matyk napisał: „Dui świąteczne są czasem 
nlUuniuKd odnawiania się sił naszych do przyszłej pra- 

— cy przez wchodzenie w stosunki z 
REPERTUAR PrzJ'od4> ludźmi i rzeczami, stosunki bar- 

teatru dz‘e-i Pra<dziwe, harmonijne, bezpośrednie i 
miejskiego. n’ż 1“^ Poiuocy świadomego myśle-

Bobota:
„Dyabeł i 
„karczm arka*

Niedziela: 
popołudniu

„Bęben* 
wieczór: 

„Dyabeł i 
karczm arka.
Poniedziałek:
“Paweł I*.

Środa: Z teatru miejskiego. W poniedziałek
posiadają 23 bm. (ostatnie przedstawienie przed święta- 

„Jeniec Napo- mi Bożego Narodzenia) wystawiouy będzie 
„Paweł I1* D. Mereżkowskiego z dyrektorem 
Solskim w roli tytułowej.

Autor „Dyabła i karczmarkr** redaktor 
„Świata**, p. Stefan Krzywoszewski przybył 
wczoraj do Krakowa i był obecnym na osta-

Czyż warto zatem dobroczynny wpływ od­
poczynku niweczyć gwoli kilkunastu kartom 
papierowej nauki, zadawanych na okres fe- 
ryj szkolnych?

Pozwólmyż naszej dziatwie odetchnąć pod­
czas świąt pełną piersią i uczuć radość ży­
cia.
-----■----- i , -------- r-M-

Co słychać w mieściE?

ieona“.

Część I. 
„Królewski 
Jedynak" ■» VOMł.

tenyzwyczajne. 1"^'JrÓbie."’*”"’"" *

^iiiiiwii/imh i<urs samarytański w „Sokole**. 
KINO Pierwsza lekcya odbędzie się dnia 27 bm. 

TF A T P w żakowskim „Sokole- od godz. 6—7 wie- 
I u, A I lx (.zorera. Prelekcye objął dr B. Rzegociński, 

T. S. L. prymarynsz szpitala Braci Miłosierdzia. Zgło- 
111. FOllwalC G. szenia przyjmuje kancelarya „Sokoła**. Przy 
Przedstawienia zgłoszeniu należy złożyć 1 koronę, poczem 

od godz. 4 popoł. Fizykat miejski wyda legitymacyę dla ka- 
do g. 10 wiecz. żdego uczestnika kursu.

W „Sokole** podgórskim rozpocznie 
się bezpłatny kurs samarytański dnia 2 sty­
cznia 1913 r. pod kierunkiem dra L. Gru­
szczyńskiego. Zgłoszenia przyjmuje się w a- 
ptece p. D. Matuli w Podgórzu (Rynek głó­
wny).

Ryby ra święta. Związek ekonomiczny 
urzędn ków, profes' rów i nauczycieli zawia- 
dain a swych członków, którzy ryby na święta 
zamówili, iż wydawanie oraz (o ile pozosta­
nie nadwyżka) także sprzedaż ryb odbywać 
J, *..*.*. ’ ‘ ’»*?«•. wieczorem id.
22 w niedzielę przez cały u - ń i 23 w po- 
niedziałek przed południem w :ii szkoły 

Repertuar: miejskiej przy placu św. Ducha.
ISatr Swi&tlny Zakaz rzucania owsem. Magistrat roz- 

llPięPUl '• lepił ua rogach ulic afisze, które ze wzglę- 
»’ UultunA (]n na święto św. Szczepana, przypominają o 
Starowiślna 16. zakazie rzucania papierkami (konfetti) i 
od czwartku d. owsem na ulicach oraz placach miękkich. 
19bm. „Nędzni-Przekraczający zakaz karani będą grzywną 
cy“ Wiktora Hu-0(i o—200 kor. względnie aresztem od 6 go- 
e°WCproeran|1 ' dzin do 14 dni-
wchoazą także Opłatek w lokalu kat. stróżów odbędzie 
inne obrazy, a- się w drugie święto o godz. 5 po poł. przy 
ktualności i hu- u|. Zwierzynieckiej 1. 7.
m” IV l£ Składki śp. Ulanowskiej. Całośćskła- 

dzników" w dek śp. Ulanowskiej wynosi wraz zdoracho- 
przyszlym pro- waneiui odsetkami 176.880 koron i 54 hal. 

gramie. z powyższej sumy wręczono swego czasu śp. 
kardynałowi Puzynie 19.258 kor. 8 h. na od­
nowienie katedry na Wawelu, p. Zygmunto­
wi Hendlowi na zakupuo 7 pieców history­
cznych z Wiśniowca i sprowadzenie ich z 
Petersburga — na dwa stropy kamienicy 
przy ul. św. Auny, oraz na zwiezienie belek 
gotyckich, ofiarowanych bezinteresownie przez 
p. Celestyna Czynciela, 4260 kor. 51 h. Po­
zostaje zatem 153.361 kor. 95 h. z wyłącz- 
nem przeznaczeniem na odnowienie tej czę-

TEATR
Nowości.

Willa do 
wynajęcia.

farsa.
Parodya
tańców

Kabaret 
krakowski
_ me lanoe apiz.t

s“&?. “■ «• 21 ta. (««>'» 

TEATR
APOLLO

Od 15-31
grudnia b. r.
C. O. Pilnay
akt na drążku
Agie Norma
tancerka.
Ludwikowski
humorysta. ____ _____ _____ , o
wtry oH-sey? m kapturki, kapelusze, pończochy, ska
“I”™ M Ug II gSIIO trykotarze i całe wyprawki dla nie

ggbAnUŁIWBT Franciszek Martin5

ści Zamku królewskiego na Wawelu, która 
ma być obrócona na Muzeum Narodowe. *

Nowe pismo teatralne p. t. „Teatr,,. 
Przed kilkoma dniami ukazał się pierwszy 
numer nowego pisma teatralnego p. t. „Teatr**. 
Celem nowego pisma jest określanie i przed­
stawianie zadań naukowych, społecznych i 
artystycznych sceny oraz dążenie do ewolu- 
cyi na polu teatralnem. Treść pisma nader 
bogata i urozmaicona: Od redakcyi. K. 
Estreicher - Kraków narodowej sztuce. L. 
Stępowski — Z pamiętnika artysty. B. Fel­
ler — Reforma teatralna jako zagadnienie 
społeczne. A. Alemann de Dragoe — Teatr 
rumuński. O teatrze francuskim. Ze scen 
niemieckich. M. Kanennberg — O teatrze 
amatorskim. A. Czerbak — Gimnastyka ry­
tmiczna. A. W. — Trylogia Rydla. Bogaty 
jest dział korespondencyi ze Lwowa, Pozna­
nia, Kijowa i t. d. Wydanie pisma nader 
wytworne. Znajdujemy cały szereg ilustracyi 
z Trylogii, fotografie L. Stępowskiego, B. 
Kellera i A. Czerbaka.

Delegaci Tow. kredyt, ziemskiego. 
Przy powtórnych wyborach delegatów Tow. 
kred, ziemskiego na powiat Pilzno został 
wybrany p. A. Zapalski delegatem i hr. F. 
Mieroszewski zastępcą delegata.

Wybory do komisyi szacunkowej] po­
datku osobisto.dochodowego w Kole III dały 
następujący wynik:

Wybrany członkiem p. T. Butrymowicz, 
(2523) g.) zaś zastępcami pp. Górka (2526 g.) 
Robak (2517 g.) i Grodzicki (2493 g.) a za­
tem wszyscy kandydaci komitetu urzędnicze­
go. Kandydat przeciwnego komitetu otrzy­
mał 946 g. Poważna liczba głosów zebra­
nych przez Związek urzędników świadczy 
chlubnie o solidarności urzędników i pracy 
Związku ekonomicznego.

Napad nożowca. Wczoraj wieczorem 
zgłosił się na pogotowie niejaki Antoni Kli­
niała, lat 23, na którego na nl. Sławkow­
skiej napadł niewykryty dotąd apasz i zadał 
mu ranę nożem w piersi.

Wydobycie zwłok. Wczoraj wyłowiono 
z nurtów Wisły koło Wyciąż zwłoki młodej 
kobiety, mogącej liczyć okeło 30 lat, pocho­
dzącej z inteligencyi. Denatka ubrana była 
w czarną suknię. Na palcu miała pierścionek 
z datą 17 VII. 1901 z podpisem Władysław. 
Według orzeczenia lekarzy, zwłoki leżały w 
wodzie około 6 do 8 dni. Sprawą tą zajęła 
się żandarmerya w Bronowicach.

Zgon na ulicy. Wczoraj wieczorem o- 
koło godz. 11 przechodzący ulicą Mikołajską 
70-letni szewc Julian Tryciński zasłabł na­
gle i upadł. Zawezwane pogotowie ratunko­
we skonstatowało śmierć.

Z kroniki żałobnej.
Ludwik Wierzbicki, radca dworu, b. 

dyrektor kolei państwowych i b. profesor 
politechniki, zmarł 19 b. m. we Lwowie. Śp. 
Wierzbicki położył wielkie zasługi na polu 
kolejnictwa oraz w zakresie pracy obywatel­
skiej i społecznej. Za jego dyrektury stanął 
we Lwowie nowy wielki dworzec osobowy: 
wedle planów ś. p. Wierzbickiego wykonano 
budynki kolejowe na linii Lwów-Czerniow- 
ce-Jassy. Ogłosił drukiem szereg prac facho­
wych. Niezapomnianą zasługę śp. Wierzbic­
kiego stanowić będzie też kolonia dla dzia­
twy kolejowej w Tachli.

Z Bielska. (Pomoc prawna. — Animusz 
wojenny. — Zamiar tamobójczyj. Korespon­
dent nasz pisze: Zarząd polskiego Zjedno­
czenia zawarł umowę z Dr. Krnpczyńskim 
na mocy której zapewnioną została człon­
kom bezpłatna porada prawna. Interesowani 
zaopatrzeni w legitymacyę członka winni 

dziecinną dla panienek do lat 16. dla chłopców do lat 10. 

kapturki, kapelusze, pończochy, skarpetki, bieliznę 
' ' ----- ■’ niemowląt poleca

Kraków,
Rynek gł, 12,

się zgłaszać stało w piątek mie.dzy godziną 
6 a 7 w kancelaryi Dr. T. Krupczyńskiego 
przy ul. Głównej w Białej, obok składnicy 
Kółka rolniczego.

Onegdaj opanował do tego stopnia bawią­
cego w gospodzie Huperta przy ul. Strzel­
niczej w Bielsku robotnika Nowaka animusz 
wojenny, że nie chciał zapłacić rachnnkn, 
usprawiedliwiając się tem, że w czasach wo­
jennych jakie są obecnie wolno wszędzie 
jeść i pić za darmo. Nie pomogły również 
przedstawienia zebranych, które tylko ten 
skutek wziąły, że podrażniony niemi Nowak 
pobił szkła na i ilkadziesiąt kor. W końcu 
zajęła się nim policya.

Obok gmachu sądowego usiłowała onegdaj 
robotnica Anna Lankocz odebrać sobie ży­
cie przez przecięcie gardła brzytwą, która 
jednak na szczęście dla niej była tępa, w 
następstwie czego desperatka tylko się po­
ważnie skaleczyła. Zawiadomiona o wypadku 
śtacya ratunkowa oddała niedoszłą samobój­
czynię opiece szpitala.

Teatr świetlnj „Utiecha”.
Starowiślna 16.

Żywe zajęcie w Krakowie wywołały obe­
cne przedstawienia słynnego dramatu „Nę- 
dznicy“ według nieśmiertelnej powieści Wi­
ktora Hugo, która obiegła cały świat i czy­
taną będzie jeszcze przez pokolenia dla swej 
szlachetnej tendencyi, tragicznych momentów 
i ciekawej treści.

Dramat mimiczny, osnuty na tle powieści 
również obiega cały świat. Witają go chę­
tnie wszyscy, którzy czytali powieść; oglą­
dają z zajęciem żywych jej bohaterów: nie­
szczęśliwego a tak dzielnego Jeana Valjcena 
Cosettę i nieubłaganego Javarta. Przed wi­
dzami przesuwają się obrazy tragiczne i in­
ne czarujące pięknością natury i wystawy 
widokami starego Paryża i różnych miejsco­
wości; występują francuscy rewolncyoniści 
z roku 1832.

Obrazy wykonane są po mistrzowsku przez 
paryską firmę Pathe-freres. „Nędznicy** to 
prawdziwie świąteczny program dla Krako­
wa; w dniach odpoczynku i zabawy będą 
mogły szerokie koła publiczności zobaczyć 
dzieło wielkiej sławy. Przedstawienie ,.Nę­
dzników “ uzupełniają aktualności, obrazki i 
humoreski

WrzeniE w Czarnogórze.
Możliwość zmiany dynastyi.

Wiedeń. Wiadomości, jakie nadeszły wczo­
raj z Czarnogóry, zwracają powszechną uwa­
gę. W Czarnogórze panuje wielkie wzburze­
nie i niezadowolenie z powodu niepowodzeń 
w obecnej wojnie, mimo olbrzymich ofiar, 
jakie ponieśli Czarnogórcy. Zważywszy, że 
cała armia czarnogórska składa się z około 
42.000 ludzi, straty 6000 ludzi w zabitych 
i mnóstwo rannych, są rzeczywiście olbrzy­
mie. To też w całym kraju panuje u s p o s o- 
hienie zwracające się przeciw 
królowi Mikołajowi a zwłaszcza prze­
ciw następcy tronu ks. Danile, któremu za­
rzucają, że w najkrytyczniejszej chwili nie 
było go na linii bojowej, tylko przesiadywał 
w Antivari. Twierdzą, że obecny ruch 
w C z a n o g ó r z e może stać s i ę n i e- 
bezpiecznym dla dynastyi Ni eg u- 
szów, tembardziej, że oddawna panuje an­
tagonizm między Nieguszami a Karageorge- 
wieżami.

I całkiem jawnie mówią już o możliwo­
ści zmiany dynastyi. Dla Serbii było-
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by z wielką korzyścią, żeby mogła połączyć 
s; ■ z Czarnogórą, która posiada porty Anti- 
V ! i i .Dulcigno.

Obawiają, się, że dynastya serbska zechce 
tę chwilę wyzyskać. To też król czarnogór­
ski polecił delegatom pokojowym w Londy­
nie, aby bez odstąpienia Skutari Czarnogó- 
rzu, traktatu pokojowego nie podpisywali.

„N. Fr. Presse" donosi ze strony poinfor­
mowanej, że położenie militarne Czarnogóry 
dzięki energ;i obrońcy jest bardzo złe. Przy

ostatnich walkach ofenzywa była po stronie 
Turków. Czarnogórska armia jest zdziesiąt­
kowana. ZwiązeK bałkański stara się wpły­
nąć na Czarnogórę, żeby się zrzekła Skutari 
i pozostała w Związku. Na pomoc Włoch nie 
może król Mikołaj liczyć, bo mimo bliskiego 
pokrewieństwa, stosunek między obu dwora­
mi nie jest dobry. Serbia na razie okazuje 
gotowość do pomocy, jednakże nie bardzo 
jej dowierzają.

.telegramy „Nowin*.
Pod znakiem zupełnego uspokojenia.

norzystnj zwrot w BElgrrdzie. SUSZ nad Mte“e,n
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza ,,Die Zeit“ 

donosi z Belgradu, że w tamtejszych sferach 
dery iujących nastąpił ogromnie korzy­
stny zwrot w kierunku pokojowego za- 
ła! wienia konfliktu z Austryą. Nader przy­
chylne przyjęcie, jakiego doznał nowy poseł 
serbski w Wiedniu p. Jowanowicz ze 
Itrouy hr. Berchtolda, wywarło w Belgradzie 
bardzo dobre wrażenie.

Koła polityczne belgradzkie zapewniają, 
łe stosunki z Anstryą przejdą teraz w 
fazę przyjaźnili)

Rosya objawiła chęć 
ustępstw a Niemcy —godzą się 

z Anglią...
Wiedeń. (Tel. wł.) Berliński korespondent 

tutejszej „Reichspost" rozmawiał z pewnym 
kierującym dyplomatą, który go upo­
ważnił do następującego oświadczenia:

W dotychczasowych rokowaniach o zała- 
go lżenie konfliktu austro-serbskiego Rosya 
z; mowała ogromnie przych yln e sta­
nowisko i daleko idącą cAfć ustępstw. — 
Wskutek tego ogólna sytuacya przedstawia 
się nader korzystnie. Niemcy, które 
pośredniczyły w obecnych rokowaniach, sa­
nie na tem dużo skorzystały, gdyż przy tej 
sposobności wyjaśnił się stosunek Anglii do 
r iemiec i zacieśniły się nawet węzły przyja­
źni między obu temi państwami.

dinlster Zaleski o sytuocyf.
Wiedeń. (Teł. wł.) Wobec posłów, nale­

żących do stronnictwa czeskich agraryuszów, 
którzy wczoraj zjawili się na audyencyi u 
mi ;stra skarbu, oświadczył cksc. Zaleski, 
żc sytuacya międzynarodowa nie da­
je najmniejszego powodu do zanie­
pokojenia ludności i że on, minister, 
uczynił i czynić będzie wszystko co 
w jego mocy, aby położyć wreszcie 
kres temu zaniepokojeniu.

DLrzego Turrya przewlEka obrady 
poliojoaB?

Londyn. (Tel. wł.). W tutejszych kołach 
dyplomatycznych przyjmują, że Turcya dla­
tego przewleka obrady pokojowe, bo chce 
w ten sposób zapobiedz ich natychmia­
stowemu zerwaniu. Turcya ma na- 
r zieję, że w trakcie zwłoki, spowodowanej 
zwlekaniem, mocarstwa europejskie 
wystąpią z propozycyą pośrednictwa.

Ko .fereneya pokojowa dzisiaj lub najda- 
l<’l w poniedziałek przerwie swoje posiedze- 
i. a n.i czas świąt. Delegaci wyjeżdżają na 
święta przeważnie do Paryża.

BjsSasra nad dBiilaracyą 
taawiw.

Opinia nacyonalisty i socyallsty.
Petersburg. (Pet.Aj.) Duma rozpoczyła

Pos. Puryszkiewicz oświadczył, że jego 
stronnictwo może tylko zachować się odmo­
wnie wobec mowy Kokowcewa. Polityczna 
histerya jest temu stronnictwu obcą; chce 
ono pokoju, ale nie za każdą cenę. 
Oświadcza wśród gwałtownych wycieczek 
przeciw Austro-Węgrom, za co pre­
zydent wśród oklasków prawicy 
i centrum przywołał go do porząd­
ku, ażeby naród rosyjski w ewentual­
nej wojnie przeciw wrogowi histo­
rycznemu był zgodny i zapomniał w tej 
chwili o wszystkich różnicach partyjnych.

Socyalny demokrata Malinowski wywodzi, 
że socyaliśki zastrzegają się przeciw wcią­
ganiu Rosyi do wojny i przyłączają się do 
protestu międzynarodowego kongresu socya- 
listycznego przeciw wojnie.________ _________

„Gwiazdka1* dla żołnierzy.
Lwów. (Tel. wł.) Ukazała się dzisiaj o- 

dezwa, podpisana przez szereg wybitnych o- 
sobistości kraju z namiestnikiem dr. Bo- 
brzyńskim na czele, wzywająca społeczeń­
stwo polskie do składania datków na podar­
ki świąteczne dla żołnierzy naszego kraju, 
którzy czuwają u granic monarchii.

O fotel burmistrzowski
Wiedeń. (Tel. wł.) Wybór burmistrza m. 

Wiednia odbędzie się na poniedziałko- 
wem posiedzeniu rady miejskiej. Naj­
większe szanse ma dotychczasowy I. wice­
burmistrz dr Porzer.

Osahlissa muzjezna dysharnmnia.
W nrze 50 „Tyg. mieszczańskiego" po­

mieścił referent muzyczny naszego pisma 
prof. Bursa fejleton o ruchu muzycznym 
Krakowa w ostatnim miesiącu, w którym 
wyrażając się życzliwie acz i>ez zbytniego 
entuzyazmu o grze świeżo zaangażowanego 
pianisty na kierownika najwyższej klasy gry 
fortepianowej w Konserwatoryum kończy swą 
recenzyę słowami:

„Młody pianista, obiecuje pono być dobrym 
pedagogiem, lecz niepodobna nie wytknąć 
Wydziałowi Tow. Muzycznego tej okoliczno­
ści, iż na tego rodzaju stanowisko, ni6 po­
starał się o pianistę Polaka. Czyż istotnie 
jest tak źle z nami, że wszystkie poważniej­
sze miejsca koniecznie trzeba obsadzać arty­
stami ,,von Dranssen".— A byli pono. Dro­
gi profesor gry skrzypcowej poza nazwiskiem 
polskiem, pono także niema nic wspólnego 
z naszem społeczeństwem. Smutne to w na­
szych czasach i może się na mnie za to, co 
piszę, gniewać p. prezes Tow. Muzycznego, 
lecz co prawda, to prawda".

Temi słowy recenzenta uczuli się dotknię­
ci w swych uczuciach koleżeńskich profe­
sorowie Konserwatoryum i zamieścili w 
rubryce nadesłane „Czasu" i „Naprzodu" 
„oświadczenie" przeciw prof. Bursie, zarzu­
cając mu „osobistą animozyę", „bałamucę- |

nie opinii" i nazywając go „dyletantem".
W odpowiedzi na ten osobliwy protest 

profesów konserwatoryum otrzymujemy od 
prof. Bursy następujące pismo:

„Panu Dyrektorowi oraz Profesorom kra­
kowskiego Konserwatorym w odpowiedzi na 
pismo w rubryce „Nadesłane" w Nrze 586 
„Czasu" oraz Nrze 291 „Naprzodu" oświad­
czam, iż w ocenie ich usiłowań artystycznych, 
nigdy nie kierowałem się osobistą animozyą, 
temwięcej, że z wyjątkiem dwu, wszystkich 
protestujących zaliczałem do grona mych oso­
bistych znajomych. Zal mi jako Polakowi, 
stawiającemu swe skromne aspiracye muzy­
czne, na usługi rozwoju kultury ojczystej, 
że kulturę tę rozpoczyna się zachwaszczać 
nalotami obcymi. — W recenzyach, które 
wywarły taki energiczny odruch u pp. Pro­
fesorów wystąpiłem tylko przeciw angażo­
waniu pedagogów nie-Polaków, na odpo­
wiedzialne stanowiska. — Mimo faktu, iż . .
jakkolwiek praca pp. Dyrektora i Profesorów 
Konserwatoryum, nie wykształciła - w cią- ’ UyUuU 
gn ćwierć wieku — pedagoga godnego zająć w Krakowie, 
po prof. Lalewiczu miejsce, twierdzę, że zna- « t . h * 
lazłby się jeszcze artysta Polak, odpowiedni ,-
na to stanowisko. — Pp. Eblla i Czapliń- teraiometorUdd^ 
skiego nie znam, a ocena moja ich wystę- szedł od o-? do 
pów, nie różniła się niczem od sądów kry- &’•> C. barometr 
tyków krakowskich, tych, którzy stoją poza Podnosił się 
sferą koleżeńskich, z tymi panami, stosun- D“. 21. grudnia 
ków, wobec czego o zarzuconem mi „bała- 7-ej sraaa 
muceniu" opinii, mowy być nie może.

Co do zakwestyonowania mej fachowości gUn temonMrn: 
w muzyce, to po za pracą w biurach Towa- o-y c. 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, wolny czas 
poświęcam od szeregu lat ukochanej sztuce 
i poszczycić się mogę dokumentami o odby­
tych studyach, jakich większa część prote­
stujących pp. profesorów, naderemnie poszu­
kiwałyby w swych archiwach. O kilku mych 
kompozycyach, chętnie nuconych w kraju, 
nie wspominam.

Kraków, 20 grudnia.
Stanisław Bursa. ŁfiRUptiliO

Do pisma prof. St. Bursy dodać należy, 
iż muzyk ten, którego recenzye odznaczały . .
się zawsze życzliwością, nawet niejednokro- M*®p c?us­
tnie daleko idącą pobłażliwością, nie dał po- misia 8-5 C. Cii 
wodu do wystąpienia tego rodzaju ze strony nienie powietrza 
pp. profesorów konserwatoryum. Prof. Bursa 
stawał zawsze po stronie profesorów, oraz 
instytucyi, której był nietylko funkeyona- 
ryuszem jako bibliotekarz, lecz następnie 
przez dwa lata członkiem komisyi szkontru- 
jącej, a więc należał do zarządu.

To też nieuzasadnionym jest zarzut ani- 
mozyi a śmiesznym wprost zarzut „dyletan- 
tyzmu". Wiadomo bowiem że p. Bursa przed 
wstąpieniem do stanu urzędniczego stu- 
dyował naukę śpiewu w Krakowie i we Wło­
szech, że mimo objęcia posady w Tow. wz. 
ubezp. nie sprzeniewierzył się swej miłości 
dla sztuki kształcąc się gdzie tylko można 
było, że jest od szeregu lat nauczycielem śpie­
wu w szkołach średnich, że z tego tytułu 
otrzymał kilkakrotnie stypendya na studya 
muzyczne itd.

Niezwykłem powodzeniem cieszyły się od­
czyty prof. Bursy „O rozwoju pieśni polskiej", 
a wspomnieć także należy, że prof. Bursa 
był wydawcą i redaktorem pisma muzycznego 
we Lwowie „Wiadomości artystyczne".

Co do kompozycyi prof. Bursy to łubiane 
i często śpiewane obiegły całą Polskę. Nie­
chaj bezstronnie osądzą czy słuszne są za­
rzuty podniesione przez krakowskich profe­
sorów konserwatoryum.

W końcu warto dodać, źe młodzież szkol­
na, która swego profesora śpiewu kocha i ce­
ni, urządziła dzisiaj p. Bursie serdeczną owa- 
cyę.

Wiatr 
południowo- 

zachodni.
Prognoza: 

Diii: 
pochmurno.

603mm Kieranet 
wiatru: 

południowy.
Prognoza: 
pochmurno.

Teatr świetlny

Starowiślna 16.

Od czwartku dn. 19 grudnia br.

Nędznicy
Wiktora Hugo. Część I. i II.

W program wchodzą takźó inne obrazy, hu­
moreska i aktualności.

Dramat obejmuje szereg wspaniałych obrazów; cieszy 
się wszędzie ogromnem powodzeniem. Sceny przed­
stawiają wruszające momenty z życia popularnego 
bohatera powieści Jeana Yaljeana, jak więzienie, po­
ścig, ukrywanie się w kanałach paryskich, spiski re- 
wolucyonistów, walki na bruku Paryża w roku 1832. 
Część III. i IV. „Nędzników11 w przyszłym programie. 

Codziennie przedstawienia od godziny 4 do lO1^. —• 
W niedzielę i święta od godziny 3 do 11 wieczór.



Nr. 293 NOWINY", DZIENNIK POWSZECHNY" z 22 grudnia 1912.

Sprzedawczyk Taczanowski.
Rodzina wypiera się sprzedawczyka.

Pisma poznańskie ogłaszają następujące 
oświadczenie: „Jako najstarszy z rodziny 
Taczanowskich mam sobie za święty obowią­
zek — napiętnować publicznie niecną i tak 
podłą frymarkę, jakiej się Władysław Tacza­
nowski sprzedażą Choryni niestety dopuścił.

Od dnia tego haniebnego czynu uważamy 
Władysława wszyscy za niegodnego nosić 
nasze nazwisko i wykluczamy go na zawsze 
z grona naszej rodziny.

Antoni Ordynat Taczanowski. 

Bara cielesna w Anglii.
Kara cielesna na apaszów w Anglii zosta­

ła w tych dniach sankcyonowana podpisem 
królewskim. „Scotland yard", czyli dyrekcya 
policyi londyńskiej poczyniła niezwłocznie 
przygotowania do natychmiastowego 
zastosowania tego prawa. Utworzo­
ny został specyalny oddział policyi ze zna­
nym detektywem Curry na czele, który zaj- 
roie się jedzeniem i tępieniem alfonsów. In­
spektor Curry będzie miał przydanych do po­
mocy 2 sierżantów i 8 policyantów, którzy 
będą pełnić służbę na dworcach kolei i w 
portach, bacznie obserwując ruch przejezd­
nych. Każdą osobę, podejrzaną o kuplerstwo 
mają oni prawo aresztować, a następnie do­
stawiwszy do policyi i po stwierdzeniu ich 
winy zastosuje im się porcyę „kota", znane­
go w Anglii sposobu bezpośredniego ukara­
nia osoby przestępcy. — Apasze londyńscy 
przerazili się wielce wiadomością wprowa­
dzenia kary cielesnej i jak donoszą pisma 
londyńskie masowo poczęli uciekać z Anglii 
do Paryża.

„Czerwona ręka" w Hisdniu.
Napad rabunkowy zamaskowanych 

bandytów.
(Patrz ilusłracyę na stronicy 1-ej).

o Dzisiejsza nasza rycina przedstawia prze-
Jnnznuja bieg rabunkowego napadu, którego krótki o-

* pis zamieszczony był we wczorajszym nume- 
rze „Nowin". Sprawa ta, niezwykła w Au- 

Budaqesrt stryi^ przedstawia się następująco:
Do. grudni* [udnej j ruchliwej Neubaugasse mie- 
T»rg abożowy. SZCZą sję w kamienicy pod Nr. 64 magazyny 
1 wenie*nap»i- i biura starej, poważanej firmy Hermann 

I1“.e.r"ik Pfeiffer. Szefami firmy są ojciec i syn: 80-cio-
na kwiecień od Hermann i 33-letni Robert Szefowie 
ji-69 do 11-7' ; firmy pracują wspólnie w osobnym pokoju 
ż, io na paździer-j zazwyczaj zostają jeszcze u siebie po go- 
n? kwiecień°od dżinie 12 tej w południe, w porze, gdy cały 
io-19 do 10’20; personal udaje się na obiad.
oniesnapaździer. We środę w południe pracowali panowie 
•jd oo-oo - oooo; pfcifjerowio jak zwykle po godzinie biuro- 
H-T^do010^’^ wei w swym gabinecie’ s?dy w tera uagle 
kukurudza na’ zjawił się na progu jakiś blady, młody blon- 

sici. oooo-oooo; dyn i wręczył szefowi list w siwej kopercie, 
i,-, maj od 7’H Robert Pfefier sądził, że to nic pilnego - 
Ja ma/ od ow odłożył tedy list na bok.
do o oo. W tej chwili zjawili się atoli w gabinecie
Oferty, mierne. Qwai nowi przybysze: mężczyźni w paltach 

Chęć k«p z czarnemi maskami na twarzach. Błyskawi- 
“r‘na-Pogoda: cznym ruchem wyciągnęli wszyscy rewolwe- 
zimuo. ry * mierząc nimi w głowy struchlałych kup­

ców, zawołali groźnie: „Ręce do góry!" Wo­
bec oczywistej przemocy napadnięci zanie­
chali wszelkiego oporu.

Bandyci zaczęli teraz gospodarować. Je­
den z nich komenderował a dwaj inni po­
słusznie wykonywali rozkazy. Więc przede­
wszystkiem zamknęli drzwi wchodowe na 
klucz, następnie przecięli druty telefoniczne 
a wreszcie zabrali się do swoich ofiar. Skrę-

Eennili
IZBY 

handlcwo-przem. 
w Krakowie

W dnia wyjSolu 
niniejszego Nra 

® g. 12 w pot

Waluty
BBMb papierowi 
płaoą 253-50 
żądają 254-50

Mnrhl nirBftsMi 
płacą 117-50 
żądają 113-50

'ranili pajlarow 
płacą 05-50 
żądają 83.53
--to franŁwihai 
płacą 10-10 
żądają 18-30 
oiary aWdabll 
płacą dog­
lądają 407--

Giełda

powali każdemu z osobna ręce i nogi, przy­
wiązali każdego postronkami i taśmami, ja­
kich używają ekspresi, do krzeseł, a w koń­
cu oba krzesła związali razem.

Dokonawszy tych wstępnych przygotowań, 
zabrali się do rabowania. Przedtem atoli obu 
panom Pfeifferom dali do przyczytania list, 
jaki z sobą przynieśli.

Był to list pisany czerwonym atramentem, 
a nosił podpis „Czerwona ręka". List 
zawierał wezwanie do złożenia okupu w kwo­
cie 10.000 k. (Przy tej sposobności przypo­
mnieli sobie napadnięci, że już przed 4 laty 
otrzymali z zagranicy podobny list, nie przy­
wiązywali jednak do sprawy większej wagi, 
lubo o wypadku zawiadomili w swoim cza­
sie policyę. Od tego czasu sprawa poszła w 
zapomnienie).

Rabusie ograbili doszczętnie swoje ofiary. 
Zabrali im złote zegarki z łańcuszkami, kosz­
towne pieścienie, a następnie zażądali kluczy 
od kasy wertheimowskiej, z której zabrali 
całą gotowkę — 60 koron w srebrnej mo­
necie i około 250 kor. w banknotach. — 
Weksle i papiery wartościowe zostawili nie­
tknięte. Wspaniałomyślnie pozostawili także 
Robertowi Pfeifferowi na jego prośbę... pier­
ścionek ślubny.

Cały rabunek trwał najwyżej 15 minut. 
Pracowali pospiesznie i nerwowo. Po doko­
naniu czynu zalecili swoim skrępowanym 
ofarom, by się nie ważyli ruszyć z miejsc, 
gdyż czeka ich kulka rewolwerowa.

Trzy razy zawracali, chcąc się przekonać, 
czy rozkaz ich został wypełniony. Wreszcie 
się ulotnili, zamykając drzwi wchodowe na 
klucz, który zabrali ze sobą.

Po niejakim czasie skrępowani kupcy o- 
chłonęli z przestrachu. Młodszy wkrótce u- 
wolnił 'się z więzów — „robota" bandytów 
nie była dokładną — poczem ojca także 
uwolnił. Zawezwano policyi, która odrazu w 
pokaźnej liczbie zjawiła się na miejscu. — 
Siadów atoli zbrodniarze żadnych po sobie 
nie zostawili — ulotnili się bez śladu. Ze­
brane poszlaki wskazywały, że zbrodnia była 
szczegółowo i oddawna obmyśloną. Jeden 
z napastników — przywódca — mówił dya- 
lektem wiedeńskim.

Dzisiaj donoszą z Wiednia, że sprawa jest 
już zupełnie wyjaśnioną. Policya zna nazwi­
ska wszystkich sprawców, z których jeden— 
Franciszek P1 a s zk y, 18 letni praktykant 
budowy maszyn — znajduje się już pod klu­
czem. Plaszky złożył obszerne zeznania i 
wyjawił nazwiska towarzyszy, którzy go przy 
podziale łupów oszukali, gdyż dali mu żale- 
dwo kilkanaście koron. Hesztem bandy, któ­
ry cały plan rabunku ułożył, był Ludwik 
Lotschak, 23-letni czeladnik tapicerki, 
były służący u Pfeifferów, kilkakrotnie już 
karany za kradzieże. Trzecim wreszcie ban­
dytą był Maks K 1 ap et z, 17-letni czeladnik 
krawiecki.

Lotschak i Klapetz zbiegli — policya wie­
deńska posiada jednak dokładny rysopis rze­
zimieszków, który natychmiast roztelegrafo- 
wano na wszystkie strony. Wszyscy trzej 
bandyci — jak stwierdzono — zajmowali się 
namiętnie lekturą kryminalnych powieści.

Z kraju.
Kara za bankructwo. Z. N. Sącza do­

noszą: Kupiec Dawid Braun prowadząc han­
del na wielką skalę wstrzymał wypłaty, a 
pasywa wynosiły przeszło 100.000 kor.

Prokuratorya państwa dopatrzyła się w tem 
występku lekkomyślnej krydy z § 486 u. k.

Po prawomocności aktu oskarżenia trybu­

nał karny w Nowym Sączu skazał oskarżo­
nego ua 3 tygodnie ścisłego aresztu, obo­
strzonego postem co tydzień. Zasądzony zgło­
sił zażalenie nieważności.

Nowy gmach szko/y T. S. L. Z Bia­
łej pisze nasz korespondent: W niedzielę 
dokouał ks. dr Tomasik przy udziale licznie 
zebranej publiczności uroczystego aktu po­
święcenia nowego gmachu szkoły żeńskiej 
wydziałowej T. S. L. Imieniem Zarządu głó­
wnego T. S. L. przemówił proi. Matuszewski, 
kładąc szczególny nacisk na znaczenie tej 
nowej placówki oświatowej na kresach.

Zbójecki Josel. Z Rudnika nad Sa­
nem (pow. Nisko) piszą nam: W miasteczku 
naszem panuje od kilku dni niebywałe wzbu­
rzenie ludności chrześcijańskiej przeciw mie­
szkańcom żydowskim, do czego dał powód 
zbójecki czyn 21-letmiego Josla Rosenbliita, 
znanego powszechnie z powodu jego wyzy­
wającego zachowania się wobec mieszkańców 
chrześcijańskich. W zuchwalstwie swojem po­
sunął się on do tego stopnia, że przed kilku 
dniami postrzelił z rewolweru dziecko na 
rynku wśród następujących okoliczności:

Gromadka drobnych dzieci w powrocie ze 
szkoły zatrzymała się na rynku i zabawiała 
się rzucaniem kulek śniegowych. Przypadko­
wo jedna z nich trafiła przechodzącego Ro- 
senbliita, który bez namysłu dobył wówczas 
rewolweru i zmierzył w gromadkę dzieci. 
Syn budnika kolejowego 11-letni chłopiec 
Andrzejowski, widząc wymierzoną ku sobie 
broń — zasłonił twarz ręką i dzięki temu 
uniknął śmierci. W tej samej bowiem chwili 
kiedy podnosił rękę, padł strzał i kula strza­
skała chłopcu dwa palce u nasady dłoni. — 
Przerażone dzieci rozbiegły się do domów 
w śród głośnego krzyku i płaczu. Wiadomość 
o tem oburzającym fakcie wywołała wielkie 
wzburzenie.

Rosenbliita aresztowano i odstawiono poi 
eskortą żandarmeryi do sądu powiatowego 
w Nisku, gdzie władze sądowe prowadzą 
energiczne dochodzenia w tej sprawie.

Aresztowany tłómaczył się, że strzelał 
z rewolweru korkowego, przeciwko czemu 
przemawia jednak ciężkie zranienie chłopca.

Dezercya Kozaków. Ze Lwowa dono­
szą: Pod Ujściem Biskupiem sotnia koza­
ków w liczbie 130 w pełnym rynsztunku 
na koniach przekioczyła granicę, oddając do ■ 
browolnie broń w ręce tutejszych władz, któ­
re natychmiast ich rozbroiły, traktując jako 
zbiegów.

Śmierć na ulicy. Z Dąbrowy G. donoszą 
że 9 bm. 60-letni rzeźnik J. Łowy, chcąc 
wyminąć nadjeżdżający wóz dostał się przez 
nieuwagę pod jadący torem kolej elektyczną 
i poniósł śmierć na miejscu.

Ofiara kopalni. Z Dzielzic piszą nam: 
Onegdaj pochowano tu w Dziedzicach 29-let. 
górnika Marcina Sarleja, który uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi w Szybie „Silesia" 
w Żebraczy.

Przed zmianą szychty schylił się śp. Sarlej, 
by dołożyć kilka brył węgla do stojącego o- 
bok wózka — w tej jednak chwili oberwał 
się kawał węgla, który upadł na szyję po­
chylonego Sarleja i spowodował u niego 
przerwanie rdzenia pacierzowego u podstawy 
głowy, w następstwie czego śmierć nastąpiła 
niemal w tej samej chwili.

NAD ESŁAN E.
Ogólnie znane następstwa nieodpowiedniego 

pożywienia, wzdęcia, zgaga, karcze i inno niedyspo- 
zycye zostają szybko usunięto przy użyoiu Dr. Rosy 
balsamu z apteki B. Fragnera w Pradze.

Proszę się przekonać
iż najtaniej i towar najlepszej jakości można dostać w FIRMIE

ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKIEJ

Józefa Cyankiewicza
PRZY UL. DŁUGIEJ L. 10.

(obok cukierni P. Piaseckiego). 1107

Chcąc sobie zjednać jak najliczniejszą Szan. P. T. Klien­
telę, sprzedaję tować po cenach konkurencyjnych jakoto: 
Zegary pendułowe z dzwonowym głosem, Budziki ame­
rykańskie i paryskie, Zegarki kieszonkowe fabryk: OME­
GA, ZENITH, LONGINES, SCHAFFHANSĘN, PATEK-PHI- 
LIPPE i inne. Wszelką BIZUTERYĘ: pierścionki zaręczy­
nowe, obrączki ślubne, bransolety, kolczyki, łańcuszki, sy­

gnety na monogramy, papierośnice, laski i t. d.
WYROBY Z CHIŃSKIEGO SREBRA.

REPERACYĘ wykonuje ««’ oząawony! - Przyjmuje zamiar
Towar oznaczony etnami w oknie wyoiawowyra.
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Pomoc dajcie im rodacy!..
Od ..Tow. Przytuliska Weteranów z 1863“ 

Otrzym. ‘c-my następującą odezwę:
„Społeczeństwo nasze przygotowuje się u- 

roczyście do obchodu obecnej rocznicy pow- 
stnnia -iyczniowego. Pięćdziestąt lat bowiem 
mija kiedy młodzież ówczesna w imię naj­
świętszych ideałów oddała swe życie i mie­
nie na ołtarzu Ojczyzny, by zerwać pęta 
nie".-<'ii.

< i. ki Azy pozostali są dzisiaj po upływie 
pół wieku starcami, na których społeczeń­
stwo polskie z prawdziwą czcią i uwielbie­
niem spogląda i którym chciałoby w tym 
roku jubileuszowym złożyć podziękowanie i 
wdzięczność za okazane bohaterstwo i po­
święcenie bez granic.

To też ci, którzy wówczas wszystko, bo 
życie i mienie bez wahania poświęcili, mają 
prawo domagać się od społeczeństwa bodaj 
dachu nad głową i najskromniejszej strawy 
o ile dzisiaj z powodu choroby, starości i 
ran odniesionych im brak.

Zadania tego podjęło się w Krakowie Tow. 
pod ą!Tzytuliska Weteranów zr. 1863/4 
załóż .ue przed laty 20 i przez ten czas ca­
ły utrzymuje stale w budynku własnym 
przy ulicy Biskupiej około 40 weteranów, 
dając im prócz mieszkania i munduru naj­
skromniejsze utrzymanie.

Obecnie coraz ciężej przychodzi spełnienie 
tego szczytnego zadania, bo do społeczeństwa 
tak biednego jak nasze coraz o nową pomoc 
się woła i całe mnóstwo celów się tworzy, 
jednak nam nie wolno w pracy ustać i zo­
stawić tych biedaków, których codzień wię­
cej z powodu niedołężności i wieku przeby­
wać będzie — bez dachu i utrzymania.

W tym roku jubileuszowym zwraca się 
Tow. Przytuliska Weteranów z r. 1863/4 do 
społeczeństwa polskiego z prośbą o złożenie 
choćby najskromniejszych datków, celem 
wzmożenia funduszów na utrzymanie wete­
ranów, którzy obecnie znajdują i będą znaj­
dowali przytułek.

W ten sposób w roku jubileuszowym pow- 
st. nia 1863/4 da społeczeństwo polskie naj- 
1< szy wyraz swej czci i wdzięczności dla 
bohaterów z roku 1863/4“.

Datki przyjmuje Zarząd Przytuliska We­
teranów z r. 1863/4 w Krakowie ul. Bisku­
pia 1. 16. Szan. nasi Czytelnicy mogą rów­
nież nadsyłać datki do administracyi „No­
wi:; • z dopiskiem „dla powstańców z roku 
1863“.

ffilłośś w domu arcyhslążęcym.
Arcyksiężniczka Eleonora Marya Immaku- 

lata, o której zaręczynach z porucznikiem 
liniowym marynarki Alfonsem Klossem do­
nosiliśmy onegdaj, jest najstarszą córką ar- 
< yksięcia Karola Stefana z Żywca i jego 
i :ałżonki, arcyksiężnej Maryi Teresy. Uro­
dziła się w Poli dnia 28 listopada 1886, li­
czy więc lat 26. Jej młodsza siostra, arcy­
księżniczka Renata, jest od r. 1900 poślu­
biona z księciem Hieronimem Radziwiłłem, 
a jej najmłodsza siostra, Matylda, licząca 
lat 21, jest zaręczona z księciem Olgierdem 
Czartoryskim. Arcyksiężniczka Eleonora ma 
nadto trzech młodszych braci arcyksiążąt 
Ka >la Albrechta, Leona Karola i Wil- 
hc ia,

ifons Kloss liczy lat 32 i jest synem 
ka.dtana portu w Tryeście. Alfons Klosś u- 
rodził się w Tryeście, ale rodzina jego po­
chodzi ze Śląska. Po ukończeniu akademii 
marynarki Alfon Kloss został w r. 1898 ka- 
dete: , w roku 1902 porncz kieu fregaty. 

a w r. 1908 porucznikiem liniowym i w tym 
charakterze przydzielony jest do techniczno- 
marynarskiego komitetu w Poli.

Przed sześciu laty, gdy arcyksiąże Karol 
Stefan, piastujący godność admirała, odby­
wał dłuższą wycieczkę po morzu na swoim 
yachcie „Rovenska“, porucznik Kloss został 
przydzielony do boku arcyksięcia i wówczas 
nastąpiło poznanie pomiędzy arcyksiężniczką 
Eleonorą i porucznikiem. Wówczas wywią­
zała się wzajemna miłość. Rodzice arcyksię- 
żniczki Eleonory wiedzieli o tem i gdy wre­
szcie ani czas, ani przedstawienia nie mo­
gły zmienić uczuć arcyksiężniczki, a gdy z 
drugiej strony charakter porucznika Klossa 
dawał rękojmię szczęścia dla jego przyszłej 
żony, arcyksiąże Karol Stefan zdecydował 
się zezwolić na ten związek małżeński i 
przed paru tygodniami udał się sam do ce­
sarza, aby wyjednać także zezwolenie cesar­
skie. Cesarz sobie zastrzegł czas do namy­
słu, potem zawezwał do siebie porucznika 
Klossa i widocznie porucznik wywarł na ce­
sarzu korzystne wrażenie, skoro cesarz zgo­
dził się następnie na oddanie mu arcyksię­
żniczki Eleonory za żonę, ślub ma się od­
być już w styczniu.

Zabawki, rodzice i dzieci.
W Paryżu obchodzi się co rok święto za­

bawek. Jest to jedna z najweselszych uro­
czystości paryskich.

W Paryżu oddawna wiele się pisze o za 
bawkach dziecięcych, bo jest to zaiste wcale 
nie dziecinny temat. Najznakomitsi pisarze 
poświęcali temu tematowi swoje świetne pió­
ra. O zabawkach napisał i głośny poeta Ka­
rol Beaudelaire (uważany za „ojca dekaden­
tyzmu") interesujący artykuł p. t. „Morał du 
Joujou".

O rodzicach i ich stosunku do zabawek, 
Beaudelaire wyraził się w słowach, pod któ- 
remi tętni wzruszenie i tkliwość dla dzieci. 
Mówi on, że są rodzice, którzy nigdy nie 
chcą dzieciom dawać zabawek: „Są to osoby 
poważne, niesłychanie aż do przesady poważne 
które zazwyczaj czynią nieszczęśliwymi 
wszystkich ludzi ze swojego otoczenia. Sam 
nie wiem dlaczego mi się wydaje, że one 
cuchną protestantyzmem. One nie znają i 
nie pozwalają na poetyczne sposoby prze­
pędzenia czasu. To są ci sami ludzie, którzy 
chętnie by dali franka biedakowi pod wa­
runkiem, aby się ten udławił Chlebem i od­
mówią mu zawsze dwóch sous na zaspoko­
jenie pragnienia w szynku.

Bywają również rodzice, którzy traktują 
zabawki, jak przedmioty nieniego uwielbie­
nia. Są ubrania, które wolno wkładać przy-1 
najmniej w niedzielę, ale zabawki powinno I 
się używać zupełnie inaczej. Więc zaledwie I 
przyjaciel domu złożył swój dar na stoliku 
dziecka, drapieżna i oszczędna matka rzuca 
się na tę zabawkę, wstawia ją do szafy i 
mówi; „To jest zanadto piękne na twój 
wiek, będziesz się tem bawił, kiedy będziesz 
duży!-1 Jeden z moich przyjaciół zapewnił 
muie, że iligdy się nie mógł radować swo- 
jemi zabawkami. - A gdy się stałem duży 
— dodawał — miałem inne sprawy do ro­
boty. — Zresztą bywają dzieci, które tak 
samo postępują same z siebie: nie korzysta­
ją ze swoich zabawek, oszczędzają je, po­
rządkują, czynią z nich biblioteki, muzea i 
i od czasu do czasu pokazują swoim małym 
przyjaciołom z prośbą o nie dotykanie. Nie 
miałbym zaufania do tych dzieci-ludzi.

Większość malców pragnie nade wszyst ko 
„zobaczyć duszę'1, jedni po pewnym'

czasie bawienia się zabawką, drudzy natych­
miast. Mniej albo więcej gwałtowny objaw 
tego pragnienia stanowi o większej lub 
mniejszej długości życia zabawki. Nie mam 
odwagi potępiać tej dziecięcej manii: jest to 
pierwszy objaw skłonności metafizycznej. 
Gdy to pragnienie odezwie się w szpiku 
mózgowym dziecka, wówczas napełnia on 
swoje palce i swoje paznokcie szczególną i r< s p 7 
zręcznością i siłą. Ą f I X A

Dziecko obraca i odwraca swoją zabawkę,* 
skrobie ją, podrzuca, uderza o mur, ciska oTEATRU 
ziemię. Od cztfśu uo czasu zmusza ją do roz-miejskiego. 
poczęcia nanowo mechanicznych ruchów, __
nieraz w odwrotnym sensie. Cudowne życie 
ustaje. Dziecko jak lud, który oblegał Tui- 
lery, czyni wysiłek ostatni: nareszcie ją 
przez pół otwiera, on jest mocniejszy. Ale__ _ _
gdzie jest dusza? I dopiero tutaj zaczyna sięJJ 
osłupienie i smutek. nr •

Bywają jeszcze dzieci, które łamią żaba- 'Ca ,Uam, , 
wkę ledwie dostały ją do rąk, ledwie ją o-a£J^* P 
bejrzały i co do tjrch, wyznaję, że nieznamOcra iH.Gorsse, 
tajemniczego uczucia, które je skłania do tłumaczenie E. 
takiego działania. Czy je ogarnia zabobonny Sliwlńriucj. 
gniew na te drobne przedmioty, naśladujące 
ludzkość". O3W*:

Powyższe uwagi wielkiego poety francu-Koletta 
skiego, który mimo że był „wyklęty-1, tak Brannówna. 
bardzo kochał dzieci, że aż je tak wybornieAglać 
znał, sądzimy, iż są dzisiaj na czasie. A że 4. Kosmowska. 
je wj'powiedział artysta genialny, więc po^^y Delanoy 
zostaną zawsze współczesne, zawsze prawdzi- \vi. Kosiński. 
we i zawsze niezmienne, dopóki istnieć będą\jfiV^es 
zabawki. Trwałość słów Beaudelaire a wa- sZ /arszewski. 
runkuje trwałość zabawek. A zabawki będąsimonean 
istnieć dotąd, dokąd będą istniały dzieci. A M. Jednowski. 
dzieci będą istniały do końca ludzkiego świa Vergnaad 
ta; dzieci są wieczne ! dzieci nie dorastają Noskowski 
nigdy! __________ Nancy Vallier

H. Górska.Hortensja
• St. Stubicka. 
Leonia

M. Olska.
Snberville

Wlelandówna

Kupiectwo przed świę­
tami i publiczność, 1

Miejmy odwagę żyć normalniał £
W krakowskim „Kupcu polskim“ znajdu-Płnt Picho 

jemy garść uwag o sytuacyi w handlach o-/. Modzelewska. 
becnie, a więc w chwili, gdy zwyczaj nie1>anna Colte 
każdy kupiec-gi osista i detailista na wię-Upj/HiwradM-na 
kszy zbyt towarów zwykł liczyć. , juiia

„Zbliżają się — pisze „Kupiec polski4 - Werniczóona. 
święta Bożego Narodzenia, które cały światPani Pjn„0>s 
chrześcijański uroczyście obchodzi. W tyiu M. Sokolica. 
reku obchodzić je będziemy wśród n>ezwy-Prob05Zfz_ 
kłego nastroju. Już od kilku miesięcj’ na J. Trzywdai 
firmamencie politycznym gromadzą się groźne,Pau Pinpo.s 
ołowiane chmury, atmosfera zaś jest ciężka. Szymborsk 
duszna, jak przed zbliżającą się nawałnicą. Plotr soruin 
Niebezpieczeństwo wybuchu staje się coraz J. Borońskl 
większe i coraz bliższe. Nikt przewidzieć nie 
może, kiedj’ ono nastąpi, jakie będą jegoRzecz dzieje się:, 
rozmiary i konsekweucye. akt ’• w

Konsekwencye te, pisze dalej autor, nie-”’Par*/, Ykt re

Reżyser: 
Maryan 

Jednowski

pewnej i groźnej sytuacyi, przenoszą się o- 
czywiście w dziedzinę gospodarczą. Tu stra­
ty są tak okropne, wprost przerażające, że 
jeżeli zmiana na lepsze coprędzej nie nastą­
pi, potrzeba będzie długich lat ciężkiej pra­
cy, niezmordowanych wysiłków i zachodów, 
aby je choć w części powetować. Gdyby zaś 
stan obecny potrwać miał czas jeszcze dłuż­
szy, natenczas zachodzi bardzo poważna o- 
bawa, że monarchii zagraża poprostu jedna 
z najcięższych katastrof, bo katastrofa fi­
nansowa i ekonomiczna, której konsekwen 
cye są często gorsze i fatalniejsze, aniżeli 
przy katastrofie politycznej. Takiej depresj i, 
jaką obecnio mamy od kilku miesięcj', na1 
zdrowszy nawet organizm gospodarczy długo 
znieść nie jest w stanie.

Bielizna, Krawaty, Kapelusze,
OSTATNIE NOWOŚCI. im>

WIERZEJSKF Kraków, Rynek, L. A-B.
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Ci panowie, którzy czuwają nad pokojem Europy.

Rozkład
jazdy.

Ważny oi 1-so 
pażdzicrniiig.

Pociągi odchodząz. Krakowa;
Ambasadorzy mocarstw w Londynie:

Hr. Mensdorf Pouilly Hr. Benkendorff Książę Lichnowsky Markiz Impercali Paweł Cambou Sir Edward Grey 
(Austro-Węgry). (R°Sya)'^iBii»»»rfL ir^i^iaaiimmiMBimiwiiir-y)-i»i^w»M»i r(FranCya)-■iiimiiim (Anglia):-

Do Lwowa.- 
3’14 n. posp.
6- 45 d. posp.
7- 50 d. osob.

10-45 d. osob.
2- 51 d. posp.
3 - d. osob.
5- 40 d osob. 
6’55 u. miesz. 
8’43 n. posp.

10-26 n. osob.
Do Wiednia,

12-50 n. posp.
3- 55 n. posp. 
5'30 n. osob.
6- 52 d. posp.
9- 30 d. osob. 
1’57 d. osob.
2-33 d. posp. 
6’45 n. osob.

10-15 n. posp.
10- 34 n. posp.

Do Zakopanego, 
12-01 ni osob

8- 45 d- osob.
Do Wieliczki:

8-35 d. osob.
1-30 d. miesz. 
7’40 n. miesz. 

1105 n. osob.

Nadszedł sezon gwiazdkowy, którego z 
upragnieniem oczekiwał niejeden kupiec, aby 
w czasie tym powetować może straty, jakie 
w ciągu roku spowodowały niedogodne kon- 
junktury lub inne okoliczności, które przy­
szły nagie i niespodzianie. Tymczasem pu­
bliczność nie kupuje, lnb drobne czyni tyl­
ko zakupna, ograniczając się do najniezbę­
dniejszych potrzeb. To niewątpliwie ciężki, 
dotkliwy i gorzki zawód dla niejednego 
kupca.

Nie zanosi się więc na to, abyśmy we­
soło spędzić mieli zbliżające się święta Bo­
żego Narodzenia. Mimo wszystko nie wolno 
nam tracić nadziei. Naród nasz w ciągu 
przeszło wiekowej swej niewoli’ cięższe już 
przechodził koleje; na jego żywem, digają- 
cem ciele, dokonywano już niejednokrotnie 
formalnej wiwisekcyi politycznej; były już 
czasy, że fundamenty jego stosunków go­
spodarczych zdawały się być już całkiem 
podminowane,- tak, że nieuchronna grozić 

—-. ------ — s ekonomi- mu zdała się śmierć narodowa i ekononri- 
p . . . czna. A jednak ten naród, skazany ua za-
dzn'do Krakowa gładę 1 Stracenie w chwilach najstraszniej- 

ze lwowł szych kataklizmów znalazł w sobie tyle sił 
6-32* d* posp. żywotnych, że one starczyły na potrzebne6-32 d. posp.
1- 24 d. osob.
2- 20 d. posp.
6- 26 n. osob.
8-45 d. osob.
9’24 n. posp. 

10;00 d. osob.
5-50 d. osob.
3 32 n. osob. 

12’40 n. posp.
4’57 n. osob.
818 d. osob.
8-45 d. osob.
1- 24 d. osob.

10 45 n. osob.
IZ Wiednia:

3 07 n. posp.
5 25 n. posp.
5- 55 n. posp.
7- 20 d. osob. 
9’30 d. osob.

11-50 d. osob.
2- 45 d. posp.

4-52 d. osob.
810 n. posp.
9.35 n. osob. 

11’38 n. posp.
Z Zakopanego: 

2’05 d. osob. 
4,45 d. osob.

11- n. osob.
Z Wieliczki:

7-30 d. osob.
1! 20 d. miesz.

3- 20 d. osob.
6- 15 d. osob. 

10’45 i! osob.

skrzepienie i umocnienie ducha i serca".

Do tych słów organu kupieckiego doda- 
jemy:

Najgorszą rzeczą dla społeczeń­
stwa jest tchórzostwo. Należy 
śmiało i odważnie spoglądać w 
przyszłość i zdać sobie sprawę, że dzi­
siaj wojna nie niweczy .prawa własności, 
nie jest równoznaczną z ruiną powszechną.

Zresztą sytuacya wyjaśniła się tak dalece, 
że niebezpieczeństwo wojny uważać 
możemy za zażegnane. Hr. Berchtold, 
jak donieśliśmy onegdaj, oświadczył wyraź­
nie, że ma nlepłonną nadzieję, iż pokój bę­
dzie zapewniony. A podobne deklaracye mno­
żą. się z ust kierujących europejskich poli­
tyków. A zatem przestańmy się lękać 
i miejmy odwagę żyć życiem nor- 
malnem. Kto może, niechaj uskute­
cznia zakupy gwiazdko we jak za 
dawnych lat.

Taniec miłości i śmierci.
Kuzyn i kuzynka. Wspólna śmierć zakocha­

nych. Denuncyaiit sam się karze.

Z Warszawy donoszą.
W nowowybudowanym eleganckim domu 

na Okólniku wynajęła przed kilku miesiąca-

Przed kilku dniami w Budapeszcie ode­
brała sobie życie wystrzałem z rewolweru 
żona tamtejszego fabrykanta, Beli Grossa. W 
tym samym czasie w sali koncertowej pod 
czas koncertu popełnił samobójstwo również 
wystrzałem z rewolweru urzędnik Banku 
rolniczego, Andrzej Fóldiak.

Dzienniki pisały, iż te dwa samobójstwa

mi większe mieszkanie p. Marya Kuncewicz.
Między jej sublokatorami znajdowało się 

bogate małżeństwo, p. Hanftwórclowie, któ­
rzy odnajmowali od niej 2 pokoje.

Sublokatorzy ci — małżeństwo bezdzietne 
prowadzili proces rozwodowy.

Po wynajęciu mieszkania i załatwieniu 
formalności meldunkowych, Hanftwórcel, wła­
ściciel garbarni, wyjechał do Łodzi. Podczas 
jego nieobecności żona prowadziła życie na 
szeroką stopę, bywając co wieczór prawie 
coraz to w innym teatrze i przyjmując u 
siebie licznych gości płci obojga.

We środę zgłosił się do pani H. młody, 
elegancko ubrany mężczyzna, którego p. H. 
poprosiła do salonu.

W jakiś czas po przybyciu nieznajomego 
rozległy się w pokoju trzy bezpośrednio po 
sobie następujące strzały, których odgłos ze­
lektryzował mieszkańców domu. Zwłaszcza 
przeraziła się właścicielka mieszkania, która 
słysząc o licznych napadach bandyckich, do­
szła do przekonania, że jej sublokatorkapa- 
dła ofiarą napadu i zaalarmowała stróża 
domu.

Ten zawiadomił policyę. pozamykał bramy 
domu, poczem z przedstawicielami władzy 
windą się udał do mieszkania p. Kuncewi­
czowej.

Oczom wkraczających do pokoju Hanft- 
wórclowej przedstawił się straszny widok. 
Na podłodze w kałuży krwi, wśród której 
widniały ślady mózgu, leżała bez ruchu 
Hanftwórclowa. Na stołku obok, ze zwieszo­
ną na piersiach głową, z raną postrzałową 
w skroń, siedział nieznajomy jej gość, który 
w zaciśniętej kurczowo ręce trzymał rewol­
wer. Oboje już nie żyli.

Dochodzenia ustaliły, że nieznajomy męż­
czyzna nazywał się Jefroim Hanftwórcel i 
był stryjecznym bratem właściciela garbar­
ni. Jefroim Hanftwórcel kochał się w pię­
knej kuzynce i dowiedziawszy się o otrzy­
manym rozwodzie, chciał się z nią ożenić, 
ale Hanftwórclowa, wbrew pierwotnym obie­
tnicom oświadczyła mu, że nie wyjdzie za 
niego za mąż. Zawiedziony konkurent w 
przystępie rozpaczy zastrzelił kuzynkę, a na­
stępnie sobie życie odebrał.

stoję z sobą w związku. Obecnie okazuje 
się, że oba samobójstwa były epilogiem afe­
ry miłosnej, a szczegóły jej, o których do­
wiedziano się, brzmią tak, jakby je stworzy­
ła bujna fantazya jakiegoś autora romansów 
kryminalnych.

Oto do policyi budapeszteńskiej zgłosił się 
urzędnik Maurycy Schlanger i doniósł, że 
jego kuzyn, pomocnik handlowy, Bela Neu- 
berg pojechał do Wiednia, aby tam sobie o- 
debrać życie. W liście, który Schlanger 
przedłożył w opisie, Neuberg donosił, żc w 
sklepie, w którym był zajęty, podsłuchał 
prowadzoną telefonem rozmowę, jaką pani 
Grossowa prowadziła z Fóldiakiem. Ponie­
waż z rozmowy tej poznał, że między Gros- 
sową a Fóldiakiem istnieje stosunek miło­
sny, znajdując się w opresyi finansowej, po­
stanowił tajemnicę swą spieniężyć. Udał się 
przeto do fabrykanta Grossa i zdradził mu 
tajemnicę za 500 K.

Samobójstwo kochanków tak go przerazi­
ło i sprawiło mu takie wyrzuty sumienia, ii 
sam postanowił odebrać sobie życie.

W istocie z Wiednia nadeszła także wia 
domość o samobójstwie Neuberga.

Z rozmów z rannymi.
Żywy szaniec.

Na lewem skrzydle armii bułgarskiej to 
czyły się w bitwie pod Lille Burgas niesły­
chanie zacięte walki. Teren był trudny — 
lesiste pasmo gór Istrandża. Turcy przeciw­
stawili tu Bułgarom siye główne siły, chcąc 
ich zgnieść oskrzydlić. — Szczęście wojen­
ne uśmiechało się to jednej to drugiej stro­
nie. Kilkudniowy bój skończył się. wreszcie 
odwrotem Turków, gdy ich centrum i lewr 
skrzydło musiało się cofnąć na Czorlu i Cza 
taldżę.

Jeden z bułgarskich żołnierzy, ranionj 
ciężko w tym krwawym boju, obecnie re­
konwalescent, tak opowiada swe przygody 
od chwili odniesienia rany: „Trafiony kulą 
karabinową w brzuch, padłem na otwarłem 
polu. Moi koledzy z szeregu pobiegli na­
przód do ataku, nie troszcząc się o mnie. 
Ledwiem miał siłę zawołać do jednego z żoł­
nierzy: „Bracie nakryj mnie płaszczem!". 
Dobra dusza to zrobiła. Cicho się zrobiło 
koło mnie, z oddali tylko słychać było nie­
ustanny ryk armat i grzechotanie karabi­
nów.

Mogłem trochę podnieść głowę — nikogo 
żyjącego w pobliżu — same trupy zalegały 
pole.

Długo tak leżałem nawpół przytomny.

Wojciech Gigoń
Artystyczny Zakład galanteryjno introligatorski

Kraków, ul. Bracka 1.13. ?ld°"24?-

Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu i odznaczony
pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie

poleca wszelkie oprawy ozdobne i skromne. Pojedynczo !

hurtownie po cenach bardzo umiarkowanych. Roboty na

prowincyę uskutecznia się terminowo. Posiada na składzie

najnowsze materyaly. Przyjmuje obrazy do oprawy, po­

siada wielki wybór ram, s?6



Nr. 293 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY* z 22 grudnia 1912

Ocucił mnie zbliżający się coraz bardziej 
żywy odgłos strzałów karabinowych. To nasi, 
Bułgarzy, cofali się znowu. Błagałem, jęcząc, 
by mnie z sobą wzięli, ale nikt mnie nie 
słuchał. Byłem znowu sam, tylko świst prze­
latujących nademną kul uprzytomnił mi mo­
je straszne położenie. Ogarnął mnie lęk, ja­
kiego nigdy w życiu nie odczuwałem. Wy­
obraźnia malowała mi obrazy najstraszniej­
szych katuszy, jakie mnie czekają, gdy Tur­
cy nadejdą.

Zaciągnąłem płaszcz na głowę i drżąc 
czekałem mego losu.

I Turcy przyszli. Jeden się zbliżył do 
mnie i posługując się mojem ciałem jak 
szańcem, położył swój gorący karabin na 
moich plecach i począł strzelać. Serce mi 
ustawało, to znowu chciało mi piersi roze- 
drzeć. Poty wyst ąpiły na mnie — bałem się, 
by Turek nie usłyszał, jak mi się serce w 
piersiach tłucze. Nie ruszyłem się jednak, 
oczekując chwili, gdy Turek nóż zatopi w 
mem ciele. Mnsiał źle mierzyć, boby prze­
cież musiał spostrzedz, że lufa karabiuudrga 
na moich plecach, że życie tkwi w jego 
szańcu.

Wreszcie mogłem odetchną/ — Turczyn 
wstał i oddalił się. Ostrożnie wychyliłem 
głowę z pod płaszcza i spostrzegłem, że Tur­
cy się cofnęli. Z wzruszenia straciłem zmy­
sły a obudziłem się dopiero na łóżku w la- 
zarecie".

I

Jak Kola stracił ucho?
Kolonia grecka w Zofii wynajęła klinisę 

dr. Miszajkowa dla bułgarskich rannych. Ta 
klinika jest bardzo dobrze urządzona, ma 
jasne i czyste pokoje z salami: operacyjną i 
opatrunkowa. Profesorowie dr Kołmers i dr 
Dilger, obaj z Gothy, odwiedzają codziennie 
rannych w tym szpitalu, gdzie ich obecnie 
leży 20, po połowie oficerów, i żołnierzy. 
Wszyscy oni zostali ranieni w bitwach pod 
Liile Burgas, pod Czorlu i pod Adryanopo­
lem.

Ranni przepędzają cały dzień na rozmo­
wach i śpiewach, a każdego nowo przybywa­
jącego pytają:

— Kiedy nasi będą w Konstantynopolu?
W miłym pokoju leży zawsze uśmiechnię­

ty Kola, któremu pięć ran, jakie otrzymał, 
wcale nie przeszkadza w tem, że śmieje się 
i gada więcej, niż inni.

- Byliśmy pod Adryanopolem — zaczął 
opowiadanie — silny wiatr dął, a od dwóch 
dni deszcz padał bez przerwy. Przed nami 
na silnie obwarowanym pagórku widać było 
wyraźnie tureckich żołnierzy, którzy nam 
od czasu do czasu posyłali strzał armatni. 
My naturalnie odpowiadaliśmy równą mone­
tą na te przyjacielskie pozdrowienia.

Tu Kola zapalił papierosa i ciągnął dalej:
— Zapadł właśnie wieczór, kiedy dowódca 

naszej roty posłał mnie z wiadomością do 
roty drugiej, która się znajdowała niedaleko 
od nas. Miękkie błoto nie pozwalało mi iść 
szybko, a nadto miałem do przebycia kilka 
pagórków, za którymi znajdowała się druga 
rota. Było tak ciemno, że na parę kroków 
przed sobą nie można było nic widzieć. Kie­
dym właśnie miał się wydrapać na jeden z 
pagórków, usłyszałem o dwadzieścia kroków 
przed sobą słowo ..giaur" — niewierny, a 
potem rozległy się strzały karabinowe. Chwy­
ciłem natychmiast mój karabin, położyłem 
się na ziemi i zacząłem strzelać. Ale wnet 
poczułem, że mnie siły opuszczają. Głowa 
moja była zbroczona krwią, a także uczu­
łem ból w ręce.

Kola pokazał pięć ran swoich i opowiadał 
dalej:

Pierwszym warunkiem zabezpieczenia sic przeciw epidemii ospy, szkarlatyny i wielu innym jest częste a przynaj­
mniej przed każdem jedzeniem, mycie rąk oraz częsta kąpiel przy użyciu ogólnie uznanych kimPrzetłuszczonych mydeł Malinowskiego

karbolowe (60 h.), lysolowe (75h.), kreolinowe (75 h.), fortnalinowe (80h.). Dla osób z wrażliwą skórą i dla dzieci, wyrabiamy Mydło ‘borao.tymolowe (90 h.) Tc mydlą dają zupełną gwaraicyę zawartości środka odkażającego.

Bułgarscy „komitadżi" szpiegujący Turków.

lacciioma i i i#ija ou wiciu, wiciu ia< uyiy u-ieucm działalności oddziałów powstań­
czych bułgarskich,” zwanych w prasie europejskie i ..banitami", a przez Turków „komitadżi*. 
Zaciekle nienawidzące Turków i mszczące, się bezlitośnie za krzywdy swych braci, a 
złożone przeważnie z chłopów, odznaczały się wielka, odwagą' i prowadziły nieustanną 
partyzancką wojnę z Turkami. — W obecnej wojnie „komitadżi’1 mieli wielkie zadania 

dó spełnienia i stanowiły nieregularne wojsko bułgarskie.

Mikołaj (Kola) Iwanow z 35 pułku. Pocho­
dzi ze wsi Stolat w powiecie Sewliewo.

Siwa dywizya.
Pod Adryanopolem jedna dywizya, jede­

nasta. która obsadziła prawy brzeg Maricy, 
składa się wyłącznie z rezerwistów. Jest, to 
dosłownie dywizya siwych żołnierzy. Są w 
niej całe bataliony, w których nie znajdzie 
się ani jednego żołnierza z włosem, nie przy­
prószonym przynajmniej siwizną. Są tacy, 
którzy chodzą już z trudnością.

Pomimo to, dzielność ich w boju przecho- 
jie. Pod Papastepe te siwe batalio- 
się jak potępień y. Porywający był 

iwy. !i. poważnych ojców rodzin..
zfurwii na stroma, ścianę pod 
oreckich.
stali jak mur. Gdy ruszali 
iticnli ciężkie, szare1 płaszcze, 
bluzy. Niektórzy zakasywali- 

li czapki. Z golemi głowami, 
im, naładowanym nabo- 
z karabinem, utl którego 

bagnet, stali, czekając 
rozkazu, a gdy padła komenda, z ogniem 
młodych chłopców ruszyli biegiem po ślizkiej 

j-.-,- | traw’." Gdzie przeszli, tam ziemia była u-
* Ten młodzieniec, już prawie wyzdrowiał, słana ciałami zabitych i rannych siwowło- 
Brak mu tylko prawego ucha... Nazywa się | sycli wojowników.

— Uciec było niepodobieństwem. A zre­
sztą. jakżeż mogłem biedź? Zacisnąłem mo­
je rany rękami i skuliłem się w kłębek. 
Nagle słyszę nad sobą turecką, rozmowę i 
czuję kopanie nogami. Turcy pochylili się 
nademną i zaczęli przeszukiwać moje suknie 
i kieszenie. Zabrawszy mi wszystko: pienią­
dze. chustki do nosa.'szpilki, pugilares z 5 
frankówką, który ojciec mi dał ua pożegna­
nie, buty i scyzoryk, zaczęli znowu mnie 
kopać, a jeden nawet pchnął mnie bagne­
tem. Ja ani drgnąłem.

Jeden z Turków pochylił sit nademną 
powiedział coś do towarzyszy i zaczął moim 
własnym scyzorykiem obcinać mi prawe u- 
cho. Wszystko drżał" we mnie z bólu. -'I- 
zacisnąłem tylko silniej ręce i nie a . lale: 
ani głosu Bo i pucózbym krzyc.u.i ? Siyiją 
łem same tylko śmiechy moich, którzy inni 
na nowo otoczyli: Moje Ucho l.yio o-tlric*. 
a Turek pokrywa) je towarzyszom, któw 
ze śmiechu aż się za boki brali, łące Lolu 
zalewały mi całą twapz, byłem 
od zimnego putti. Turcy, kopni 
jeszcze kilkakrotnie, odeszli. C 
stało, nie wiem. Rano obudzili mni& żołnie­
rze z mojej roty, którzy właśnie zdobyli, tu­
recką pozycyę. , ,
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Zapasy złota na święcie
i wiele by knsztawała dziennie wojna 

mocarstw europejskich?
W razie wojny ogromne znaczenie odgry­

wają pienia.dze, a pieniądzem wtedy dla pań­
stwa nazywa się złoto. Otóż, porównując 
siły państw i grupy państw, które mogłyby 
stanąć naprzeciw siebie, nie można pomijać 
kwestyi, ile każde z nich posiada złota?

Rzecz ta, co do zapasów złota w bankach 
państwowych, wedle ostatnich sprawozdań o 
ich stanie, tak się przedstawia:

Banki biletowe, to jest wypuszczające 
banknoty w państwach trójprzymierza 
mają następujące zapasy złota, obliczone na 
franki:.

Niemcy 062,000.000
Austro-Węgry 1.232.000.000 
Włochy. 1.289,000.000

Razem 3.183,000.000

Stań złota w- bankach mocarstw trójpo- 
ru z u mienia wynosi:

Rosya 3.529,000.000
Anglia 1 .u46,000.000
Francja 3.210,000.000

Raze< 7.785.000.060

A więc grupa państw trójporozumienia ma 
tutaj przewagę o 4.302,000.0000.

Ale w razie wojny odgrywa wielką rolę 
kwestya. ile państwo ma złoto w o- 
biegn w postaci monet złotych, gdyż te 
pieniądze, ściągnięto z obiegu, stanowiłyby 
przedewszyslkiem rezerwę wojenną. Ta rzecz 
znowu w obu grupach przedstawia się, jak 
następuje:

Trójprzymierze:
Niemcy 5.222,000.000 
A « st ro- Węgry 1.515,500.000 
Włochy 1.291,000.000

Razem 8.028,500.000

Tiójporozumienie:
Rosya 4.086,500.00*)
Anglia 2.822,500.000
Francja 4.632,000.000

Razem 12.041,000.000

Więc i tutaj przewaga trójporozumienia 
wynosi 4.012,500.000 franków, czyli w obu 
rubrykach przewaga złota w trójporozumie- 
niu przedstawia kwotę 8.814,500.000 fran­
ków.

Ta druga rubryka w cyfrach nie jest zu­
pełnie dokładna, gdyż złoto wydobywa się 
ciągle, a w ostatnich latach, na ogólną su­
mę złota w obiegu w sześciu wielkich mo­
carstwach, wynoszącą ponad 20.000,000.000 
przybyło złota za 2.500,000.000 fr., które 
rozdzieliły się pomiędzy wymienione mocar­
stwa niezawodnie w proporcji do dawniej­
szych zapasów, więc stosunek ich wzajemny 
pozostanie ten sam.

Na podstawie tego zestawienia można ro­
bić, dalsze: ile złota mogłoby mieć każde z 
państw ogółem na wypadek wojny? jaki 
Stosunek byłby pomiędzy mniejszemi grupa­
mi, np. Austryi i Niemiec przeciw Rosyi i 
Francji ctc.

Profesor uniwersytetu paryskiego, dr. Ri- 
chet, zamieścił w jednem z pism francu­
skich obliczenie kosztów, jakie pociągnęłaby 
za sobą ewentualna wojna między trójprzy-

Trójkołowa dorożka na ulicach Londynu.

Z każdym miesiącem zmiejsz. się w l.ondymę ilość pojazdów, ciągnionymi przez konie — 
natomiast pojazdy motorowe w nieustannym, zwycięskim pochodzie coraz bardziej opano­
wują ulice miasta. Rzadko można już w Londynie spotkać omnibus konny, natomiast nie­
zliczoną jest ilość automobilów, które stały się najbardziej w mieście ulubionym wehikułem. 
Tem dziwniej odbija od innych pojazdów trójkołowy „kabu, jaki po raz pierwszy ukazał 
się na ulicach Londynu przed 30 laty. Właściciel, a zarazem woźnica tego pojazdu, chwali 
się, że w ciągu 30 łat, przez które jeździ owym „kabem *, nigdy nie doznał najmniejszego 
szwanku, gdyż — zdaniem jego—trzykołowe wozy są o wiele pewniejsze, aniżeli 4-kołowe.

mierzem a trój porozumieniem. Według jego 
obliczeń, na wypadek wojny mocarstwa rau- 
siałyby zmobilizować 20 milionów żoł­
nierzy, z tego 10 milionów wysłać na 
plac boju. Przeciętne koszta transportu 
wojsk, uzbrojenia, aprowizacji, prochu, kul 
i pocisków, oraz straty wskutek zniszczenia 
kraju, wyniosłyby przeciętnie dwieście mi­
lionów koron dziennie.

Poszczególne pozycje swoich obliczeń ze­
stawia prof. Richet w następującej tabeli:

1. Aprowizacja wojska przy «nil. kor.
normalnych cenach 50

2. Żywność dla koni 4
3. Żołd 17
4. Płace urzędników i perso­

nalu w arsenałach i portach 4
5. Koszta mobilizacji 8
6. Transport środków żywno­

ści i broni 16
7. Amunicja:

a) piechoty 16
b) artyleryi 5
c) okrętów wojennych 1.5

8. Zaopatrzenie armii 16
9. Oddziały sanitarne 2

10. Ruch floty 2
11. Obniżenie siły podatkowej 40
12. Pomoc dla pozbawionych 

środków do życia (80 hal. 
dziennie dla J/10 ludności) 27

13. Straty w kraju (wsie, mia­
sta, mosty itd.) 8

Razem dziennie mil. kor. 216’5

A więc wojna światowa kosztowałaby 
około dwustu milionów koron lub flanków 
dziennie! Nie dziw, że żadne mocarstwo nic
chce wojny.

ZmiErzch władzy blondyriEh.
Statystyka, która wszędzie się wciska, aby 

wszystko obliczyć i zamienić na cyfry, któ­
ra powiedziała już ludzkości wiele nieprzy­
jemnych rzeczy, obwieściła niedawno ludziom 
bardzo smętną prawdę. Oto cyfry, zebrane 
wśród cywilizowanej części rodu ludzkiego 
wykazują, że typ kobiet jasnowłosych, rao- 
drookich, staje się powoli coraz mniej licz­
nym i ustępuje widocznie miejsca zwycię­
skiemu typowi ciemnowłosych, ciemnobre- 
wych, ciemnookićh piękności. Jeżeli ten pro­
ces rugowania blondynek przez brunetki 
stale odbywać się będzie -- to oczekiwać 
można, żc kiedyś z ziemi tej zniknie jeden 
z najdawniejszych ideałów estetycznych, zja­
wisko piękne, przez długie wieki bezgrani­
cznie • czczone, źródło najrozkoszniejszych 
marzeń, pragnień i zachwytów. Dziś jeszcze 
czar kobiety objawia się nam i ujarzmia nas 
w dwóch postaciach: niebiańsko-łagodnej, 
rozmarzonej, delikatnej postaci blondynki, 
uosabiającej jakoby zasadę Ormuzda i w po­
staci brunetki, piękności o ponurem zabar­
wieniu. podbijającej sercu nie łagodnym n- 
rokiem, lecz gwałtowną, kipiącą siłą namię­
tności.

Szeregi blondynek rzedną — to fakt. 
Czem to wytłumaczyć? Nauka śledzi ten 
objaw od pewnego czasu i poczyniła już 
kilka ciekawych w tej sprawie spostrzeżeń. 
Oto stwierdziła-ona, że obecnie znaczna 
część dzieci jasnowłosych ciemnieje aż do 
dziesiątego roku życia, podczas gdy ich ro­
dzice są jeszeże czystymi blondynami. Coraz 
rzadszerni są rodziny, zachowujące trwale 
swe jasne ttwłosienie. Ciemny włos wdziera 
się wszędzie, jako element żywotniejszy, 
gwałtowniejszy, bezwzględniejszy. Jeśli wej-

Adres; Rola, Kraków ul. św. Tomasza 32.

Tygodnik obrazkowy ku pouczeniu i rozrywce wychodzi w Kra­kowie rok VI-ty i drukuje w każdym numerze dwie piękne 
powieści z których jedna z obrazkami. Prócz tego Rola zawiera wiele pięknych legend, baśni, opowiadań i artykułów pou­
czających. W każdym numerze umieszczane bywają nadzwy­czaj zabawne opowiadania Maćka Bzdury.
Działy: Z tygodnia, kronika z obrazkami, zagadki do nagrody i hu­

mor uzupełniają całość numeru. Prenumerata roczna wraz z kalendarzem wy­
nosi w Austryi 4 K 50 h. Numera okazowe na żądanie bezpłatnie
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dzie do jakiegoś rodu, to już go nie opu­
szcza, tkwi w nim uporczywie i pojawia 
się nawet w najpóźniejszych potomkach.

Pilnie zapisująca wszystko statystyka gło­
si, że na sto blondynek wychodzi za mąż 55, 
na sto brunetek zaś 79. Z tego wynika, że 
mężczyźni są temu winni, iż zmniejsza się 
liczba blondynek na świecie. Mężczyźni nie 
kochają się już tak jak w dawnych latach, 
w jasnowłosych auielicach, a skłaniają się 
raczej ku ciemnowłosym „dyablicom* o demo­
nicznym uroku.

Mnożą się wiec powszechnie pożądane, 
czarnookie, czarnowłose dyablice. I to wszę­
dzie. Anglia uchodziła za klasyczny kraj 
pięknych blondynek. Tak było dawniej. Dziś 
sytuacya zmieniła się z gruntu, bo aż trzy 
brunetki przypadają tam obecnie na dwie 
blondynki. Wyliczyła to wzorowa statystyka 
więc można w to uwierzyć. Na pocieszenie 
wielbicieli typu blondynowego, można jeszcze 
twierdzić, że w krajach takich, jak Dania, 
Szwecya i Norwegia trwa jeszcze panowanie 
jasnowłosej piękności, choć i tam włosom 
o złotym połysku i oczom niebieskim grozi 
niebezpieczeństwo widoczne. Na ziemiach 
dawnych Germanów podobno już jedna trze­
cia część ludności jest ciemnowłosą. Jeśli 
lak dalej pójdzie, to za kilka stuleci - blon­
dynka będzie zupełnym mitem.

Smak męski - widać — odmienił się. 
Przez tysiące lat trwało panowanie jasno­
włosego ideału piękności. Grecy wyobrażali 
sobie boginię miłości jako blondynkę, kę­
dziory Apollina były — według wyobrażenia 
starożytnego — lniane, jasne włosy zdobiły 
postacie Achilla i Aleksandra Wielkiego. 
Znikli bogowie: nowa wiara zapanowała nad 
światem całym, nowe ludy weszły na wido­
wnię dziejową, ale ideał piękności nic zmie­
nił się. Madonny wielkich mistrzów włoskich 
były jasnowłose, blondynkami były kobiety, 
o których względy ubiegali się bohaterowie 
renesansu, niebieskooką pięknością była o- 
piewaua przez Petrarkę Laura, tylko dyabła 

wyobrażano sobie jako postać zupełnie 
czarną.

Ale oto z końcem stulecia 1 S-go zaczyna­
ją się tu i ówdzie przejawiać oznaki zmiany 
smaki. I prąd ten wzmaga się coraz bar­
dziej, tak. iż dowło - strasznie jest słowo 
to wymówić — do degradacji piękności ja- 
snowłosej.

Nowy ideał grozi objęciem absolutnej 
władzy nad sercami mężczyzn. Czerno to 
przypisać? Może temu, że zaczęto w ciągu 
ostatniego wieku więcej cenić w kobiecie e- 
nergię i siłę zaczepną, niż łagodną cierpli­
wość i uległą wierność. Sposób życia kobiet 
zmienił się z gruntu. Kobiety uprawiają za­
pamiętale wszelakie trudne i niebezpieczne 
sporty na wolnem powietrzu i w słońcu, o- 
palającem ich cerę. Ciemne włosy, czarne 
oczy, cera śniada lepiej dostraja się do dziel­
nej postawy nowoczesnej kobiety, która 
czuje się równą mężczyźnie. Mężczyzna przy­
zwyczaił się do tego nowego typu kobiet i 
rozkochał się w nim. Ponieważ brunetki li­
czniej wychodzą za mąż niż blondyny, więc 
mnoży się rodzaj ludzi ciemnowłosych, mno­
ży się zadziwiająco szybko i może kiedyś 
wyprze zupełnie z ziemi tej ludzi o jasnem 
zabarwieniu włosów i oczu. Ideał piękności 
jest wykładnikiem rozwoju przyrodniczego.

Straszna noc.
Zemsta półobłakanego anarchisty-bandyty. 
Tortury moralne. »Godzina zemsty wybiła .

Bandyta i złodziej, anarchista Lacombe, 
w Paryżu, miał jakieś obrachunki z dawnym 
swym towarzyszem p. Ducret. również anar­
chistą, synem paryskiego przemysłowca, czło­
wiekiem żonatym, ojcem 4-letniego chłopca. 
Lacombe, pięć razy karany za różne prze­
stępstwa. z czasem został zwykłym bandytą, 
nicującym z bronią w ręku i nie unikają­
cym bynajmniej morderstwa, ubzdurał sobie, 
że Ducret, który znał go kiedyś, wydał go 
policyi. Lacombe postanowił się zemścić.

Tydzień temu pani Ducret, która) wm 
z mężem i dzieckiem zajmowała jeden pokój 
w pasażu Clichy — drugi odnajmowała ja­
kiejś pannie Lecoz — wyszła około dziesią­
tej godziny po drzewo. W korytarzu spot­
kała jakiegoś człowieka, który trącając ją, 
wepchnąłjją napowrót do mieszkania i wszedł 
za nią. Był to Lacombe.

— Tak, to ja! — rzekł bandyta z zimną 
krwią na przywitanie - nie spodziewaliście 
się mnie, co ? Mamy do załatwienia pewien 
rachuneczek, prawda? Właśnie po to przy­
szedłem.

I przy tych słowach wyjął z kieszeni dwa 
rewolwerj’, których lufy skierował na prze­
rażone małżeństwo. — Zrobiwszy krok ku 
drzwiom pokoiku panny Lecoz, zamknął je 
na klucz.

— Lepiej, że będziemy sami!
1 zbliżywszy się do Ducreta, rzekł przez 

zaciśnięte zęby:
— Sprzedałeś swoich kolegów — za cb 

umrzesz. — Jeśli się ruszysz, zabije cię ua 
miejscu.

1 tu zaczęła się scena, godna teatrzyku 
Guignot. Ducret wobec luf wymierzonych 
zaprotestował.

— Nie wydałem towarzyszów; przysięgam, 
że zachowałem się lojalnie. Ci, którzy mnie 
oskarżają, są bezczelnymi oszczercami. Je­
stem niewinny i udowodnię to.

Ale słowa jego nie zrobiły żadnego wra­
żenia na bandycie, który biegał po pokoju, 
jak dzikie zwierzę po klatce, wołając:

— Zabiję cię! Zabije cię!
Ze złożonemi rękami zaczęła błagać pani 

Ducret o łaskę.
— Ciebie to też nie minie! — pogroził 

jej Lacombe. — A młoda jesteś jeszcze. Ile 
masz lat?

— Dwadzieścia cztery.
-- Dwadzieścia cztery! Tem gorzej! Sprze­

dałaś mnie razem z mężem policyi; skazałem 
was na śmierć.

— Litości dla mego dziecka! — błagała 
młoda kobieta.

.ROMANS i POWIEŚĆ" 
Biblioteka powieściowa .NOWIN* 

wychodzi 3 razy na tydzień.

HISTORYA O JANASZU KORCZAKU
I O PIĘKNEJ MIECZNIKÓWNIE. - Powieść z czasów- Jana Sobieskiego 

przez J. 1. Kraszewskiego.

Każdy nowy abonent olrzyma na 
żądanie bezpłatnie początek dru­

kujących się powieści.
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żowi, który pod Wiedeń idąc, wiele grosza na ekwipowa- 
nie się wydać musiał — przywiezie łup zdobyty tak szczę­
śliwie na przeszłości.

Jadzia ciekawie opatrywała wszystkie kąty zamkowe. 
Z dwóch baszt narożnych widok na okolicę był bardzo 
piękny.

Wchodziło się na nie po schodkach kamiennych. Na 
górze parapet szeroki dozwalał usiąść wygodnie. Spędzała 
tam pogodne godziny na rozpatrywaniu się po okolicy, po 
pustych, pożółkłych górach. Bystre jej oko w niezmiernem 
oddaleniu mogło dojrzeć najmniejsze poruszenie. Lecz bar­
dzo rzadko cokoiwiekbądź ciszę i spokój tej okolicy zaklę­
tej przerwało... Martwo, nieruchomie stał ten krajobraz ogro­
mny, który chyba przelatująca chmura rzuconym cieniem 
przebiegła... Zdała, jak srebrna wstęga, wydawała się rze­
czułka, a obnażone skały jak widma śród zarośli. Jadzię zaj­
mowała nowość tego widoku. Oprócz tego na wierzchołku 
murów, które wiatry okryły pyłem, rosło mnóstwo drobnych 
traw, mchów, a nawet krzewów, przez burze z lasów na­
niesionych w ziarnach... Ptaszki słały tam gniazda i stada 
icli unosiły się nad murami. Widok był smętny, ale wspa­
niały. Z poza pasma pierwszego wzgórz, wysuwało się dru­
gie, jakby siną zasłoną mgły okryte, a gdzie niegdzie wyż­
sze jeszcze wierzchy oddalone zdawały się tonąć w chmu­
rach.

Jadzia zgadywała myślami, lecąc poza te szranki, 
światy, jakie się tam kryły. Tego dnia trochę była niespo­
kojna. Dlaczego? nie wiedziała sama. Prześladowała Janasza 
skórką zajęczą, ale się lękała za niego. Znała jego męstwo 
i zapał, tyle mówiono o niebezpieczeństwach, że wreszcie 
gotowa była w nie uwierzyć. Ten brat jej i przyjaciel 
więcej ją obchodził, niż się przyznawała. Nawykli byli do 
siebie; trudno jej było pomyśleć o rozstaniu, drżała na samo 
przypuszczenie niebezpieczeństwa. Czasem się trochę na niego 
gniewała, a potem pilno jej było się pogodzić: gdy go 
miała przy sobie, czuła się spokojną; gdy na dłużej się od­
dalił — wszystko wydawało się smutrjem.W rozbiór natury tego uęjucia nie wchodziła wcale
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całą wyprawę i jak im się wydało obozowisko, konie i na­
mioty.

Jadzia zamyśliła się, westchnęła.
— A my? kiedyż pojedziemy?
— Droga panno Miecznikówno — przerwał Janasz — 

nie napierajcie się zbytecznie. Kto wie, co się w tych gó­
rach i okolicach kryje? Nim pani Miecznikowa wyjechać 
będzie mogła, pozwólcie mi dobrze splądrować kraj ten do 
koła. Na Dorszaka spuszczać się nie można.

— Pan wiesz - przerwała Jadzia — żonę swoją nocą 
nie wiem dokąd wyprawił — niema jej na zamku.

— Straże całą noc stoją, nikt nie wyjeżdżał.
- Ale jej niema.
— Dziwna rzecz! - - odparł Janasz.
Miecznikowa, wyszedłszy, niewiele się dowiedziała od 

Korczaka. Unikał on sam dłuższej rozmowy i wyszedł zaraz. 
Na dole czekał na niego Nikita.

— Paneczku, Dorszak kłamie — szepnął mu — to byli 
Tatarzy! Pytałem ludzi, ale dlaczego on kryje to? na co 
jemu potrzeba, żebyśmy o Tatarach nie wiedzieli, niech-no 
pan wymiarkuje! tó zly człowiek.

— Cichoż! do jutra! jutro nas czterech, on jeden, zo­
baczymy... musi się wyjaśnić.

— El — mruknął Nikita — co to długo myśleć i mó­
wić — to jawny zdrajca, jabym go w kij związał zaraz... 
a inaczejby się wszystko wyjaśniło. Póki' on nas tumanić 
będzie, nigdy się prawdy nie dowjiętny..

Korczak dał mu znak, aby. , milczał. i na‘tętn się 
skończyło. ' ,

Na noc jak zwykle, rozstawiono straże,’ Nikita, je ob­
chodził.

Ostrożność była może zbyteczną, ale Janosz widział jej 
potrzebę. Lepiej było nadto, niż za mało się' pilnować. Na 
zaraniu wyjeżdżać mieli. . Nikita jeszcze przededniern blady 
zbudził Janasza.

— A co? czas? — zawołał, zrywając się.
— Dosyć będzie czasu — Odparł Nikita — a co —co 

innego iest?
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Lacombe skierował się do łóżka, w któ­
rym leżał. mały Robert Wzruszył ramionami. 
A kiedy matka nieustawała w prośbach, 
krzyknął:

— Cicho bądź! Cicho! Jeszcze słowo, a 
żabi je twego smarkacza!

Po chwili milczenia zaczął znowu grozić 
i drwić ze swych ofiar.

Pani Ducret poprosiła go o pozwolenie 
napisania <Io matki.

— Po co? — odpowiedział Lacombe. — 
I tak dość wcześnie dowie się o twej śmierci.

A po chffili dodał:
— O drugiej w nocy mam umówioną 

schadzkę. Trzeba się spieszyć. Rozbierajcie 
się. Zabiję was w łóżku. To będzie wygo­
dniej.

Grożąc rewolwerami zmusił ich do roze­
brania się. Przerażeni schowali się pod koł­
dry, uie spuszczając z oczu bandyty, który 
nieustannie wywijał rewolwerami.

Naraz Lacombe uśmiechnął się. Nowy po­
mysł przyszedł mu do głorąc. Zaproponował:

— Druga godzina. Spóźnię się na schadz­
kę. Mogę wam jeszcze darować kilka godzin 
życia. Zagramy sobie oto w orła i reszkę. 
Mam tn pięciofrankówkę, rzucaj: jeśli pa­
ll nie do góry liczbą — zabiję natychmiast, 
jeśli twarzą (na francuskich monetach jest 
z jednej strony liczba, z drugiej twarz „Re­
publiki-1), umrzecie dopiero o szóstej rano.

Moneta upadła na podłogę.
Twarz! — zawołał Lacombe. — Ma­

cie szczęście. Będziecie żyli do szóstej rano, 
■lak Deibler (kat paryski) czekać będziemy 
świtu.

1 znowu zaczął chodzić po pokoju, wy­
śpiewując uliczne piosenki.

Tymczasem panna Lecoz, która nie straci­
ła ani jednego słowa z tej strasznej sceny, 
otworzyła okno i zaczęła wołać o pomoc. — 
Lacombe skoczył natychmiast ku drzwiom i 
uderzywszy w nie pięścią, krzyknął:

— Jeśli nie będziesz cicho, w łelj ci strzelę.

Przestraszona dziewczyna zamknęła okno 
i położyła się do łóżka.

Bandyta znowu stanął przy łóżku Ducre- 
tów, spojrzawszy po chwili na zegarek, rzekł:

- Jak ten czas powoli mija. Ducret, do­
piero czwarta godzina; zostają ci jeszcze 
dwie godziny życia.

I tak aż, do świtu z wyrafinowanem o- 
krucieństweńi Lacombe torturował swoje o- 
fiary. W tym pokoju były długie chwile mil­
czenia, straszniejsze jeszcze od gróźb mor­
dercy.

Nareszcie wybiła szósta godzina. Lacombe 
czekał chwilę.

— Gdyby polieya przyszła — wyjaśnił— 
miałbym czem cały dom wysadzić w powie­
trze.

Stanął naprzeciw łóżka i podniósł brow- 
nig, mówiąc:

— Godzina wybiła. Umrzecie.
Rozległy się strzały.
Paui Ducret przytuliwszy się do łóżka, 

uniknęła kuli, Ducret został dwiema kulami 
trafiony.

Lampa zgasła wskutek strzałów. Lacombe, 
korzystając z ciemności, wyszedł spokojnie. 
Wkrótce potem został schwytany.

Ducret jest ciężko ranny; stan jego jest 
prawie beznadziejny.

Mistycyzm na dworze cara. Wskutek 
choroby carewicza zwraca społeczeństwo ro­
syjskie baczniejszą, niż zwykle uwagę, na 
wewnętrzne życie rodziny swego monarchy. 
Wtajemniczeni przypuszczają. że pewne pre- 
dylekcye rodziny cesarskiej do mistycyzmu 
odgrywają niemałą rolę w stosunku do cho­

roby następcy tronu i wpływają na przebieg 
kuracyi. Usposobienie mistyczne samego ca­
ra, bodaj czy nie odziedziczone po przodkach, 
zamanifestowało się już kilkakrotnie niezro­
zumiałymi nieraz faktami sprowadzania na 
dwór zagadkowych figur, mających rzekomo 
moc okultystycznych tajemnic. Carowa jest 
również skłonna do wiary w potęgi, nieu­
znawanie przez kościół ofieyalny, zwłaszcza 
w tak zwane „dobre" lub „złe“ gwiazdy. 
Pod tym względem panuje u cesarskiej pary 
stały rygor niezaczynania niczego, cokol­
wiek wchodzi w zakres życia rodzinnego, 
pod „nieszczęśliwą gwiazdą1'. Od astrologii 
do zabobonu krok tylko jeden; carowa wie­
rzy święcie, że niektóre jej klejnoty wywie­
rają tajemniczy wpływ, uśmierzający ból i 
troski i mają zdolność zapobiegania wzglę­
dnie łagodzenia pewnych cierpień fizycznych. 
W kołach dworskich pamiętają dobrze roz­
pacz cesarzowej, gdy zgubiła na pogrzebie 
wielkiego księcia Włodzimierza broszkę z 
brylantami, która w jej systemie mistycznym 
odgrywała pierwszorzędną rolę. Mimo bar­
dzo wysokiej nagrody, ogłoszonej dla zna­
lazcy, broszka zginęła bezpowrotnie. Według 
dawnej tradycyi, miała ona w cudowny spo­
sób zawisnąć na pewnym cudownym obra­
zie w cerkwi klasztornej. Odtąd brosza ma 
sławę cudownego środka przeciw chorobom, 
nosiła ją stale Katarzyna Wielka i jej na­
stępczynie na tronie rosyjskim. Cudowny 
klejnot ma również własność ostrzegania 
swych właścicieli przed grożącemi im nie­
bezpieczeństwami, wówczas jego blask ma 
słabnąć i wraca dopiero po miuionem nie­
szczęściu. Od czasu zgubienia tej broszki, 
jest podobno carowa niezmiernie strapień? 
i widzi przyszłość swoją i rodziny w bezna­
dziejnych, czarnych barwach.

Z chłopca do posyłek lordem. W 
dobrach swoich Grautley Hall w Yorkshire 
zmarł, przeżywszy 80 lat, znany przemysło­
wiec angielski, lord Furness, właściciel li-

. ROMANS i POWIEŚĆ*
■ Bibitołekt powieściowa .NOWIN* 

wychodzi 3 r«2y na tydzień.

HISTORYA O JANASZU KORCZAKU
I O PIĘKNEJ MIECZNIKÓWNIE. - Powieść z czasów Jana Sobieskiego 

przez J. I. Kraszę we. kiego.

Każdy nowy abonent otrzyma na 
żądanie bezpłatnie początek dru- 

kujących się powieści.

82 —
— Cóż? co?
Chłopak postał na chwilę milczący. Machnął ręką.
- Tu złe, tu wszystko źfe — westchnął -tu dusze po­

kutują.
— Co takiego? — podchwycił Janasz.
— Mówię panu, tu dusze w tych pustkach poku­

tują- . . .
Wiara w te dusze jęczące, pokutujące i dopominające 

się modlitw u żyjących naówczas była powszechną. Janasz 
tak dóbrze wierzył w nie, jak Nikita.

— Nieclino pan posłucha — mówił dworak, zniżając 
głos i żegnając się. Wiadomo panu, że ja nocką straże ob­
chodzę i dziś też trzy razy wstawałem, bo Hałaburda, aby 
siadł, to śpi, a jak śpi, to można mu i buty pozdejmować, 
nie posłyszy-. Właśnie byłem na straży, obchodzę pod mit­
rami zamek dyclit, jak się należy. Kiedy sic zbliżam po pod 
mur do dziedzińca, w rogu cicfio było jak mak siał, słyszę 
jakby pod mojemi nogami jęczenie. Przeżegnałem się i plu­
nąłem na marę. Mówię zdrowaśkę. Słucham. Jęczy, ale tak 
jak z pod ziemi i tak jakby ludzki płaczliwy głos, a potem 
stukanie niby podęmną. Wszelki duch Boga chwali; włosy 
mi na głowie staty kołem. Mówię drugą zdrowaśkę—jęczy. 
Nie strzymałem i upiekłem.

— Tchórz jesteś, wiatr wiał kędyś i wył — rzekł Ja­
nasz.

— Wiatru odrobiny nie było. Tchórz! czyż pan na 
mnie to mówić może, niechno pan posłucha — mówił ża- 
łośłiwie Nikita. — Tchórz! ja żywego człowieka się nie lę­
kam, ale z duchami nie wojować grzesznemu człowiekowi. 
Ja sam sobie powiedziałem tchórz, ot! W godzinę idę drugi 
raz. Tylko coni się do tego miejsca zbliżał, było cicho, a le­
dwie stąpiłem na kamienie, jęczy znowu! — Zrobiłem znak 
krzyża świętego i uciekłem. Nie było rady.

Janasz już burkę narzucał na siebie, na niebie ledwie 
szarzało.

— Prowadź mnie tam — zawołał...
Nikita, choć wahając się, wstał i poszedł przodem.
W dziedzińcu pusto było, ludzie nad rankiem pozasi’-

- 83 - 
piali na posterunkach, na niebie ledwie szarzało. W powie­
trzu cisza. Ostrożnie zbliżyliśmy się do rogu muru. Janasz 
szedł w ślad za przewodnikiem.

Stanęli. Nikita grubymi, okutymi butami ledwie na 
bruk stąpił, gdy w istocie stłumiony, jakby krzyk i wołanie 
odległe słyszeć się dało. Nie można było rozpoznać dobrze, 
skąd wychodziło — zdawało się dobywać z pod ziemi.

Obu im włosy na głowie się jeżyły, poczęli się mo­
dlić po cichu.

- Nikita — ani słowa o tem nikomu — odezwał 
się Janasz. Ksiądz Żudra mszę odprawi i będzie spo­
kojnie.

— E! e! jak to już tak jęczy — rzekł Nikita uroczy­
ście — to mu jedna mszyczka nie pomoże...

Pokiwał głową.
Słuchali jeszcze chwilę. Glos jakby wysilony umilkł. 

Dniało zwolna i szare światło coraz wyraźniej dawało ro­
zeznać przedmioty. Janasz usłyszał zarazem, że w pierwszem 
podwórzu ludzie już wstawali i brali się do koni, kazał 
więc Nikicie przygotowywać je dla siebie i ludzi. Snu 
przerwanego nie czas już było sobie nagradzać.

Ze smutnem jakiemś wrażeniem, Korczak odziewać 
się począł.

Gdy potem na znak, że konie gotowe, zeszedł na dół, 
znalazł Dorszaka już na siodle z fantazyą wielką, charty wy­
ciągające się po śnie przy nim... ludzi w gotowości i po­
chmurnym rankiem, który jednak obiecywał pogodę, ruszyli 
□a objazd granic.

Zostawione niemal po całych dniach samym sobie lub 
zabawiane staremi opowiadaniami., dobrze im znanemi przez 
księdza Żudrę, Miecznikowa i Jadzia nie nudziły się wcale. 
Przybyło im teraz zajęcie z uporządkowaniem tego zdoby­
tego skarbczyka, który się w całości znalazł takim, jakim go 
właściciel opisał. Czyszczono klejnoty, zbutwiałe worki za­
stąpić musiano nowemi. Miecznikowa cieszyła się, że mę-
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rznych fabryk, parowców i kopalni. Był to 
prawdziwy typ selfmademana angielskiego, 
karyerę bowiem życiową zaczął jako chło­
piec do posyłek w jednej z firm londyń­
skich. Podczas wybuchu wojny r. 1870/71 
bawił z polecenia swojej firmy w Gothen- 
burgu w Szwecyi. Posiadając już wówczas 
niewielki kapitał, kupił znaczny zapas mąki 
i wysłał go do Hamburga. Powtarzając kil­
kakrotnie tę operacyę, zarobił milion koron. 
Był to zaczątek olbrzymiego jego majątku. 
W uznaniu zasług na polu przemysłu, uzy­
skał.od króla Edwarda VII. tytuł lorda.

Milionerka zbrodniarką. Przed sądem 
przysięgłych w Chicago stawała wdowa po 
milonerze, „królu graczów", Dora Mac Do­
nald, oskarżona o zamordowanie swego ko­
chanka, artysty malarza, Guerina. Zastrzeliła 
go w jego własnej pracowni, mszcząc się za 
zdradę. Jak się okazało podczas rozprawy 
sądowej, milionerka kochała malarza swego 
namiętnie jeszcze wtedy, gdy liczyła zale­
dwie lat 15 i utrzymywała z nim stosunki 
bardzo bliskie przez lat dziesięć.

Przekonawszy się o jego niewierności, 
zamordowała go, poczem usiłowała pozbawić 
się życia przez podcięcie sobie gardła szkłem, 
z wybitej w pracowni kochanka szyby. Nie 
udało się to jednak i dzięki troskliwej opie­
ce lekarzy, wyzdrowiała.

Znalazłszy się w celi więziennej, milio 
nerka .usiłowała po raz wtóry odebrać sobie 
życie przez uderzenie głową o kratę żelazną. 
Ale i ten sposób zawiódł. W rezultacie już 
jako kobieta zdrowa, stanęła przed kratkami 
sądowcmi.

Wielu przypuszczało, iż nie ominie jej 
kara śmierci. - Tymczasem sąd, uznawszy 
okoliczności łagodzące, uniewinnił zabójczy- 
nię ku powszechnemu zdziwieniu.

Prokurator żonobójcą. W małej w o- 
sce francuskiej Sannois przy Wersalu roze­
grała się tymi dniami straszna tragedya ro- 
dzinua. która wywarła tem większe wraże­
nie, że bohaterem jej był prokurator pań­
stwa, który zastrzelił własną żonę. Osobni­
kiem owym był Emil Beguerry, b. prokura­
tor, który poślubiwszy przed laty pannę 
Franciszkę Cabut, zamieszkał w uroczej wio­
sce koło Paryża. Życie płynęło małżonkom 
szczęśliwie do chwili, gdy małżonka proku­

ratora nie popadła ciężko na zdrowiu. Mimo 
starań lekarskich nie dało się zbadać istoty 
choroby, która stawała się coraz cięższą, a 
w końcu doprowadziła do częściowego para­
liżu.

Niepocieszona, próbowała pani de Beguer­
ry dwukrotnie samobójstwa, jednakże zaw­
sze rozpaczliwe jej zamiary udaremnił wła­
sny jej małżonek. Nieszczęśliwa, widząc, że 
staje się kulą u nogi dla męża, błagała go 
na wszystko, zaklinając, by odebrał jej ży­
cie, gdyż jedynie w ten sposób uwolni ją i 
siebie od cierpień; prokurator jednak długi 
czas odrzucał ze zgrozą te myśli. Kiedy ato­
li żona nie przestawała prześladować go pa- 
dobnemi propozycyami, zdecydował się na 
krok stanowczy i postąpił wedle życzenia 
małżonki.

Onegdaj wieczorem, gdy zasnął na chwile, 
u łoża małżonki, zbudził go ze snu głośny 
jej jęk. Nie namyślając się wtedy, chwycił 
za rewolwer i przyłożywszy go nieszczęśli­
wej do skroni, dwukrotnie pociągnął za ku­
rek. Padły dwa strzały, oba śmiertelne. Bie­
dny człowiek mimo to, chcąc się upewnić 
stanowczo o śmierci żony, strzelił jej po raz 
trzeci w ucho, prawdopodobnie wtedy, gdy 
była już bez życia. Następnie ukląkł przed 
obrazem i długo modlił się za małżonkę. Po­
tem dopiero udał się na policyę, gdzie zło­
żył obciążające siebie zeznania. Wynikiem 
tego było aresztowanie go i odstawienie do 
więzienia.

„Walka o wolność w. r, 1863“.
W tych dniach opuści prasę popularna hi­

storya powstania z r. 1863, wydana nakła­
dem komitetu obchodu 50. rocznicy powsta­
nia styczniowego i odznaczona nagrodą na 
konkursie, rozpisanym na napisanie tej ksią­
żki. Książka pióra znanego historyka Fran­
ciszka Rawity-Gawrońskiego nosi 
tytuł „Walka o wolność w r. 1863". Ksią­
żka ta ozdobiona 50 ilustracjami, oprawna 
ozdobnie w płótno, kosztować będzie 2 ko­
rony. Cały czysty dochód przeznaczył Komi­
tet na rzecz weteranów wojny narodowej z 
roku 1863.

Dziełko to będzie od 20 bm. do nabycia 
we wszystkich księgarniach. Skład główny 

w księgarni Akademickiej we Lwowie.
Do dyspozycyi komitetów prowincyoaal- 

nych wydał Komitet wykonawczy odczyt o 
r. 1863, po który zgłaszać się należy ii pre­
zesa p. Fr. Rawity-Gawrońskiego (Lwów, ul. 
29-go Listopada) albo też w biurze Komitetu 
(Koło liter.-artystyczne. Pasaż Mikolasza).

NADESŁANE. 
Ostrzeżenie.

Doszło do mojej wiadomości, że pojawiły 
się w handlu trunki we flaszkach etykietą 
mojej firmy zaopatrzone, które jako wyrób z 
mojej fabryki są sprzedawane. Dia uniknięcia 
nieporozumień zwracam moim P. T. odbiorcom 
i Szau. Publiczności uwagę, że każda flaszka, 
która z fabryki mojej wychodzi, prócz ety­
kiety zaopatrzona jest, na korku metalową 
kapslą z wyciśniętą firmą moją lub marką 
ochronną. Zwracam uwagę P. T. na to na­
śladownictwo, a tych, którzy się tego naśla­
downictwa dopuszczają ostrzegam, że każdy 
fakt taki sądownie ścigać będę.

Zarazem zawiadamiam, że detaliczną sprze­
daż świąteczną rozpoczynam w sobotę dnia 
21 grudnia wieczorem.

Z poważaniem
li. Seidenfrau 

Parowa fabryka rumu, likierów i ro- 
solisów Podgórze Kraków.

Dr. Artur Frommer
operator

ord. od 10—12 przedpoł. 4—5 popołud.

Ambulatorium chirurgiczne
Zakład Roentgenowski * 1180 

Kraków, ulica Pańska I. 5. Telefon 8.

Pierwszorzędne dekoracje i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy J. Horak 
Kraków, ul. Mikołajska L 14. 

Telefon Nr. 248.
Najtańszy przewózzwlok.ekshumacya

Numer gwiazdkowy „Nowin“: 50.000 egzemplarzy.
Numer gwiazdkowy »Nowin« ukaże się w objętości 30 stronic druku, z licznemi iłustra­cyami w nakładzie 50.000 egzemplarzy w dzień wigilii, dnia 24. grudnia we wtorek.Doborowy tekst tego numeru, na który złożą się artykuły wybitnych, pierwszorzędnych piór 

i szereg ciekawych ilustracyj utworzy niezwykle interesującą i wartościową całość.
Cena tego numeru mimo poczwórnej objętości wynosi wszędzie tylko 6 hal. Numer ten w głównych 
miastach prowincyonalnych będzie mógł być nabywany po południu lub wieczorem w dzień wigilii. 
Szanowne ageneye zechcą zawczasu zamawiać potrzebną ilość egzemplarzy. Dla P. T. kupców na­stręcza się najlepsza sposobność do reklamy.

filia c. k. uprzywilejowanego

Galicyjskiego flkcyj. Banku Hipotecznego w Krakowie ®
sprzedaje wagonami

Wapno i węgiel krajowy i górnośląski. J
Od 1. października br. otwiera dla detaliicznej sprzedaży skład węgla, drzewa 
opałowego, wapna niegaszonego i gaszonego na tak zwanym placu drzewnym, 

naprzeciw nowego dworca towarowego, dojazd ulicą Warszawską. ggł

e
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Likiery 

w dowolnym smaku, 
może sobie każdy bez 
wyjątku sam sporzą­
dzić tanim kosztem 
. • . zapomocą . . 

„STELLA" 
kompozycji likiero­

wych Leopolda 
Freunda.

1358 
Główny skład

HEIM i 5Hi!
Kraków, Rynek 37.

„NADZIEJA” 
dwutygodnik, z wykazem cią­

gnień losów, listów zastawnych 

i innych papierów wartościo­

wych do nabycia

Nowe kursa
przygotowawcze do egza­
minu z buchalteryi ku­
pieckiej składanego z A- 
kademii handlowej w Kra­
kowie i do egzaminu z ra- 
chunkowości państwo­
wej składanego w c.k. Na­
miestnictwie we. Lwowie 
rozpoczynają się dnia

10 stycznia 1913 
w szkole buchal­
teryi Stanisława 

Burnatowicza
w Krakowie ul. Floryańska 
1. 55, telefon Nr. 2113.

Wpisy przyjmuje Biuro 
Buchalteryjne Floryańska 

55 — codziennie.
Kto chce zdawać w termi­
nie letnim wjuien' się wpi­
sać teraz. Za sumienne 
przygotowanie ręczysię.

w Biurze dzienników i ogłoszeń

Maryana Hupczjca
w KRAKOWIE,

l ulica Jagiellońska I. 7. .
(róg ul. Szewskiej.)

W domu, gdzie są dzieci, gdzie się ma cho­
rych powinno się Ich odżywiać łatwo strawny­
mi pokarmami, dlatego należy przestrzegać co 
następuje: Placki sporządzone według prze­
pisu Dra Oetkera i upieczone 
z Dr. Oetkera proszkiem do pieczywa 
najlepszym tegoozesnym środkiem pomocniczym 
do pieczywa, należy uznać jako najlepsze po­
żywienie. Zaczynione we własnej kuchni za­
wierają mleko, tłuszcz, mąkę, jaja, oukier. 
a więc niezbędnie pożywne środki w łatwo 
atrawńiej a, co najważniejsze, w bardzo smacz­
nej postaci. Wysoka temperatura pieca roz­
szczepia ziarnka skrobi mącznej, odparowuje 
zbyteczną wodę z mleka i niszczy jakiekolwiek 
bądź w mleku się znajdujące bakterye. Własne 
doświadczenie przekona każdą gospodynię i mat­
kę. Przepisy darmo. Dr. Oetkera proszek można 
wszędzie nabyć. Należy baczyć ażeby otrzymać 
tylko prawdziwe wyroby Dr. Oetkera, 535

MY TRZEJ JESTEŚMY ZGODNI

15 PosElsha 15 
Na wycieczki i zabawy po­
leca fabryka wyrobów cu- 

kierniezreh 852 

Romualda Pieczarlii 
Ciastka coózien świeże.
Pomaćki, czekoladkie. 

Karmelki nadziewan 
Herbatniki.

halerzy kosztuje książ­
ką starszej położny H. 
z królewskiego zakłada 
położniczego, która po­
daje w jaki sposób mo­
żecie waszą żonę za- 
bozpieczyó od nadmier-

Akkordeon dęty
„FLUTA1* 1048 

na którym każdy natych­
miast grać potrafi bez zna­
jomości not. bez nauczycie­
la. bez nauki najpiękniejsze 
pieśni, tańce i marsze. Nr. 
36/10. Wykończony z drze­
wa, oklejony papierem skór- 
kowem z niklowym mun- 
sztukiem i takiem samem 
zakończeniem trąbkowem. 

niklowych klapek i ni- 
klawiatnra, 28'/, cm

dO PMI A. KAUPA

Skutek zagwarantowa­
ny. Dziesięć tysięcy po­
dziękowań wpłynęło. 
90 b. w austr. markach 

pocztowych.

js a s JL■ fil ■ ■
Zegary wszyst­
kich rodzajów 

dokładnie repasowane i wy­
regulowane z 3 letnią pi­
semną poręką wysyła po 

najtańszych cenach 
P erwsza fabryka zegarów

JAN KONRAD
c. i k. nadworny dostawcaw Bruz

Nr. 2470 (Czechy).
Zegarki niklowe K 4'20, 
lepsze K 5' -. zegarki sre­
brne K 8'40, budziki niklo­
we K 2'90, zegary z ku­
kułką K 8’50, zegary do 
kuchni K 3'20, zegary pen­
dułowe K 3'50. Główny ka­
talog z 40C0 rycin, przed­
miotów użytecznych wszel­
kich podatków wysyła się 
na żądanie każdemu darmo 
i opłatnie. 1064

GUMOWE PPanów i Pań 
prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw, 
chroń, marka oohronna „Kolonia" jako najlepszą do. 
tycbczas znana marka 3 szt. K 1-10, 6 szt. K 1'90- 
12 szt. K 3'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej 
broszury z ilustracyami wysyła nieznacznie, bez po­
dawania firmy i zawartości, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w uiarkach 
285 pocztowyoh jedyna firma tego rodzaju.

I. Kukla, Praga, Perłowa lir. 35.
Ilustrowany obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i foto­

grafiami w kopercio darmo i opłatnie.

Excelsior
Kino-Teatr przy ulicy Rajskiej 1.12.

(Dawny Teatr ludowy).

Otwarcie i pinsze przedstawienie 
w sobotę dn. 21. grudnia o godz. 8-ej wieczór. 

Program obejmuje:
1. Kolej bośniacko-zachodnia.
2. „Kawał" filmowy. Wesoły epizod z fa­

bryki film Gaumonta).
3. Przebiegłość dziewczęcia (z życia).
4. Wielkie ćwiczenia armii francuskiej.
5. Radykalnie wyleczony (humoreska).
6. Polowanie na reny (z natury).
7. Anemony morskie (przyrodnicze).
8. Amazonka (dramat francuski na te szpie­

gostwa).
9. Jaś w kłopocie (komiczne). 1348
Przedstawienia w dni powszednie o godz. 4, 6 18;

w niedziele i święta od godz. 3—11 wieczór.
Orkiestra koncertowa.

—== CENY NISKIE. ===—

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych 
sztucznych i specjalnych leczniczych 

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy i. 4.

wyrabia pod koatrolę Komisyi Przem. Tow. I-ek. polecone 
przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające 
składem chemicznym wodom: Bilińskiej. Gieshublerekiej, 
Selterekiej, Vichy, Maryenbadzkiej. Ilomburg, Kissingen, 
tudzież specyalnie laeznieze, jak: Litową, Broniową, Jodo­
wą, Żelazlatą, KwaSną, oraz Wody lecznicze normalne 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach. Cenniki na żądanie franko. 8

aiininiiriniTiiimiiiiTriniifi

= KASZLĄCYM
P dzieciom i dorosłym
E zapisują lekarze z najlepszym skutkiem 

THYMOMEL 5CILŁAE

=

jako środek rozpuszczający i wydzielający flegmę 
uśmierzający i łagodzący kurczowy kaszel jako też E 
usuwający i zmniejszający dolegliwości przy odde- 
chanin. Setki lekarzy wydało już orzeczenia o zdu­
miewająco szybkiem działaniu Thymomel Scillae 
przy koklusru iinnychrodzajach kaszlów kurczowych.

:: Proszę zapytać swego lekarza ::
1 flaszka 2'20 K. Pocztą opłatnie przy poprzed­
niem nadesłaniu 2 90 K. 3 flaszki przy nadesła­
niu 7-— K. 10 flaszek przy nadesłaniu 20' — K,

Wyrób i skład główny 
w B. FRAGNERA APTECE 

c. k. nadwornego dostawcy PRAGA III. Nr 203. 
Do nabycia we wszystkich apte- 
kach W Krakowie ‘w aptece N 
Masłowskiego. M, Redera, K. Wisz- 
niewskiego. Baczność na nazwę 
preparatu, dostawcy i na markę <W1’ 
oohronną patrzą.. 1095

=

praw snowi
DRUIO

INDEKSY

Najlepszym podarkiem 
na gwiazdkę i» 

Singera maszyny do szycia 
są niezrównane 

Singer Ko. Tow. akc. 
maszyn do szycia 

Kraków, ul. Szpitalna 40. 
rzeciw teatru miejskiego.

Filie: Kraków-Kaźmierz ul. Wolnica 1. 11. Tarnów 
ul. Wałowa 13. Nowy-Sącz ul. Jagiellońska 264. Sa­
nok ul. Jagiellońska 49/50. Chrzanów ul. Mickiewicza 
12/13. Bochnia ul. Szewska 367. Tarnobrzeg Rynek 101.

KTO
chce mieć białe i zdrowe zęby będzie 

używać tylko *127ó*

Krem perłowy
JANA IHNATOWICZA

Sukiennice 20.
Tuba Kremu perłowego 50 hal.
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KINO-WANDA
ul. Gertrudy 1. 5. niedaleko poczty.
Od 18 do 25 grudnia b. r. nowy wspania­

ły program:

Oprócz.wielu prześlicznych obrazów przedstawiony będzie 1. i II. okres słynnego dramatu ,,Nędznicy" z po­
wieści Wiktora Hugo. Obraz ten obejmuje 4 okresy w 9 aktach. — 111. i IV. okres przedstawiony będzie od 26 grudnia br. do 1 stycznia 1913. 
Szczegółowy opis tego dramatu otrzy­muje się przy kasie bezpłatnie.
Przedstawienia bez przerwy od 4 do 11 wieczór.

J Regularna i taoaśre- 

dnia komutiikac;a 

z Austrii da Ameryki,

Kanady i t. d. ;

Dla utrzymania zdrowego 
żołądka,

dla ułatwienia i uregulowania trawienia, 
dla usunięcia szkodliwej obstrukcji, która powo­
duje wiele chorób, działa zawsze bardzo dobrze 

Dr. Rosa Balsam żołądkowy. 
Znane następstwa nieumiarkowania, błędy dyete- 
tyczne, przeziębienia i przykrą obstrukcję, n. p. 
zgagę, wzdęcie, nadmierne wytwarzanie się kwasów
1 boleści kurczowe uśmierza i usuwa, a przez to 
zapobiega rozwojowi ciężkich i przewlekłyoh ohorób. 
PrzEstrona! 

są zaopatrzone w ustawowo 
zare/estrow. markę ochronną 
Nie należy zezwolić na narzu­
cenie środków zastępczych.

GłAPTEKAad B. FRAGNER’A i 
c. i h. nadvoiwi dostawcy „pod czarnym orlim" 
Praga, mała strona 203, róg ul, Maruda, 
Codziennie pocztowe wysyłki. Cała flaszka
2 kor., pół flaszki 1 kor. - Pocztą wysyła się
za poprzedniem nadesłaniem K 1'50 jedną mała, 
flaszkę, K 2'80 jedną dużą flaszkę, K 4-70 dwie 
duże flaszki, K 8' — cztery duże flaszki, K 22-_
czternaście dużych flaszek opłatnie. Składy w a- 
ptokucb Austro-Węgier. W Krakowie w aptekach

M. Masłowskiego, K. Wiszniewskiego i M. A. 
Redera.

a) z Trjtstu tło łtowcfis-Mu: 
Mariha WasNaitan 7 grudnia 
Oceania .... 21 B 
Alice • U stycznia 1913 
Marthn Washington 13 stycz. 
Argentina 
Oceania 
Alice

ROZKŁAD JAZDY.
blsTrynfti Ha iłfśisnfjn? pran 

Rio de Janeiro:
Francesca . . 28 listopad. 
Laura ..... 12 grudnia 
Columbia 26 „
Sofia Hohenberg 9 stycz. 
Kaiser Franz Jozef I 16 „ 
Laura............13 lutego
Francesca ... 20 .

25 stycznie
8 lutego
22 »

Informacyi
udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają* 
Kraków: Jener. Ajencya (GOLDLUST i Ska), Lu­

bicz 7, (naprzeciw dworca).
Czcrniowce: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Rat- 

hausstrasse 20.
Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2. 

jakoteż wszystkie ajeneye, prowincyonalne, 
Tryest: Dyrekcya Austro-Americany, via Molin PiocoloS. 
Wiedeń Biuro pasażerskie Austro-Americany, 

I- Kartnerring 7
„ Biuro pasażorskie Austro-Amoricany, U. Kaiser 

Josefstra6se 36
Wiedeń: Jeneralna Ajencya Austro-Americany. 
Scher.ker i Ska. 2

U m HTHfTi-WHTr»rHrTrTB‘B H'W'

Eogularne przewożenie podróżujących zna­
nymi pierwszorzędnymi parowcami.

Hamburg-Nowy Jork 
Hamburg-Filadelfia 

Hamburg-Kanada.
II Hamburg- Ameryka 

środkowa 
i. Hamburg- Yenezuela 
|| Hamburg-Kolumbia 
| Hamburg-Kuba 
|| Hamburg-Meksyto.

Hamburg-Brazylia 
Harnburg-Ła Plata 
Hamburg-Arabia 
Hamburg-Pers ya 
Hamburg-Afryka
Hamburg-Indye zachodnie

AatwerpiaKan&da.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie na wszyst­
kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy 
przewozowe: I. kajuta. II. kajuta, III. klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka dają przy 
znakomitom utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutachi wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezenta-.yi linii Hamburg-Ameryka, Wie­
deń 1. Kórntnerstiasse 38, albo do jej agentur we 
Lwowie, ul. Gródecka 95, w Czerniowcach, 

Herrengasse 16. 122

A. Thierry’ego balsam
Jedynie prawdziwy z zieloną zakonnica i01<0 marka ochonną. -

Tanie dobre zegarki srebrne!
Sposobność spec- nadająca się na prażenia dla chłopców.

Nr. 4129. Prawdziwy srebrny 
zegarek Remontoir stemplowa 
ny w c. k. urzędz. probierczym, 
z emaliowanym cyferbl., z wska­
zówką sekund, dokładnie nregnl. 

z dobrze zainykającemi 
się kopertami K. 8'40. 
Nr. 4130. tensam w le- 
pszem wykonaniu K. 9 50 
Nr. 4131 z podw. koper­
tami K 12 50. Nr. 4101 
z werkiem Anker Syst. 
Roskopf, otwarty K 12'80. 
Nr. 4095 z werkiem orvg. 
Adler Rosk. K 14'50. Ńr. 
4181 prawdziwy srebrny 
zegarek cech. Anker Re­
mont. podw. kryty. (3 po­
krywy srebr. i jedna od­

rabia, ze znakomitym ema-

Zapobiega zakażeiui. 
teczr ą wszelką bok 
przy bolesn 
utrudnienia' 

chnieniu koi 
tych, postrz

£ ™LEARLeS!>

USTAWĄ OCHRONIONY.
Każde fałszowanie I odsprzedał Innych 
balsamów z pertobną marką ochronną 

bidzie ścigane korno-sądownie.
O ogólnie znanem znakomitem dzia- 

lanlu przy wszjstkichchorobaeh. dróg 
.dUrcnowych, kaszlu, zaflegmleniu, 
hrypce, katarze jamy ustnej, bólu 
• p ers arb cicrpici.ach płuc, specyal- 
ie przy iiitlu. ncyi, przy cierpieniach 

ż ilądka, zapaleniu wątroby i śledzio 
, przz braku łaknienia, niestrawno

■ i, obstrukcyi, zewnętrznie przy bólu 
zębów, chorobach jamy ustnej, darciu 
i t. p. 12 małych albo 6 podwójnych 
łaszek lub i wielka specyilna fami- 

. lijna flasze* koron 5'60. ■ ' --

jedjDla prawdziwa maść z centyto 
krwi i usuwa ie. Czyni zawsze zby 

esną operacyę. Znajduje zastosowani? 
iach położnic, przy 
Pbtwle pokarmu, w

skaknjąca). werk l-ma z 15 a... vuu»-
liow. cyferbl. z wskazówką sekund., dokładnie uregulo­
wany. K 16'50. Wszystkie zegarki tą świeżo uregul. 
i obciągn. Na każdy zegarek daje sio sumienną 3-lctnią 
pisemną gwarancyę. Wysyłka za zaliozką przez Pier­
wszą fabrykę zegarków JAN KONBAD c. k. 
nadw. dostawca w Briix Nr. 2444 (Czechy). Kata­
log główny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłal- 
uie. - 1067

łokci, pęchcrząc

Apteka pod Aniołem Stróżem A- Thlerry'ego w Pragrada t Rohit$:h 
SKŁADY: w aptece Konstantego Wiszniewskiego I w drogueryi 

Wiśniewski i Jędrzejowski w Krakowie.

udał się był do Jkomitetu bezpieczeństwa pu-1 małe zmiany w życiu i losach smolarza i je* 
blicznego, zwołanego z okazyi powtarzają- j go syna.BRET-HARTE.

6 Nowożytny Uli
(Dokończenie.)

Dziewczynka stanęła jak wryta. Zdamie- 
nie jej przechodziło w gniew siarczysty.

— Złapałeś! Kogo! Niby co! — zawołała 
z guiewu.

— A no ciebie głuptasku! Uwierzyłaś we 
wszystko! W skarby, w Ali Babę, we wszyst­
ko! Alm, chciało ci się pewnie być Morgy 
Anną. Może nie! Wracaj teraz do domu jak 
niepyszna pani!

-- Ohydny, paskudny kłamco!
Lecz Johny miał lekkie serce.
— No! — mówił miękko, dziwnie nawet 

miękko — pogniewasz się i zapomnisz, a co 
zrobiłem swoje, to zrobiłem.

Lecz dziewczynka miała oczy pełne łez, 
odchodziła zagniewana, oburzona, a Johny o 
kilka kroków za nią szedł dziwnie jakoś po­
korny, jak gdyby zawstydzony a w tej wiel­
kiej i niezwykłej mu pokorze w zawstydze­
niu tem musiało być istotnie dużo prawdy i 
szczerości, coś, co bezwiednie wzruszyło ser­
ce małej jego przyjaciółki, gdyż zanim doszli 
do białego domku, pogodzili się na drodze.

Dnia tego Johny wracał do domu bardzo 
smutny. Szczęściem nie zastał ojca, Smolarz

cych się w płóczkarniach złota kradzieży.
Całą noc .łoimy nie zmrużył oka, gubiąc 

się w domysłach i przypuszczeniach, czy za­
barykadowani w pieczarze złodzieje wyjść z 
niej zdołają. Ciekawy też był bardzo, czy u- 
więzienie swe przypisują ślepemu trafowi, 
czy toż świadomej swych celów ręce ludzkiej.

Przez czas dłuższy unikał wzgórza w lo­
sie, okolonego skałami. Drżał na samą myśl, 
aby Pete nie zjawił się którego wieczora 
niespodzianie w ich chacie.

Dopiero po dwóch, czy trzech tygodniach 
skierował kroki na znane sobie i pamiętne 
wzgórze. Drzewo leżało na miejscu, lecz gru­
zy jakieś utwierdziły go w przekonaniu, że 
złodzieje, opuszczając schronienie, zawalili 
wejście po pieczary.

Brat Sarniny nie pokazał się już nigdy 
odtąd więcej w chacie smolarza. Nie dał 
znaku życia, znikłnął bez wieści.

O złodziejstwach w płóczkarniach złota 
przycichło, czyto dzięki czujności komitetu 
bezpieczeństwa publicznego, czy może z po­
wodu braku tajemniczego miejsca, dogodne­
go dla schadzek złodziei i przechowywania 
kradzieży. .

Następujących lat dziesiątok przyniósł nie-1

Powiodło im się i pewnego dnia John 
• Starłeigh, student podówczas w San Jose,
- otrzymując długi i tkliwy list od miss Amelii 
s Stryker, znalazł w nim wycinek z miejsco-
- wej gazety.
, Brzmiał w te słowa:

..Heavystone llidge'1. Otwierając nowy szyb, 
natrafiono na pieczarę, zaczątek dawno tu 
zaniedbanego szybu. Znaleziono w pieczarze 

’ dwa kościotrupy, które każą się domyślać, 
że nieszczęśliwi zaskoczeni tu zostali przy 
pracy podczas zawalenia wejścia przez ol- 

‘ brzymie drzewo. Zresztą, znaleziony przy 
nich w znacznej ilości piasek złoty napro- 

’ wadza niektórych na domysł, czy nie nale­
żeli czasem do bandy złodziei, grasujących 
tu przed kilku laty. Zapewne w skalnem 
wyżłobieniu szakali schronienia przed pogo­
nią członków komitetu bezpieczeństwa pu­
blicznego".

Przez dni kilka po przeczytaniu tego wy­
cinka, John Starłeigh chodził pochmurny i 
zamyślony. O niczem jednak nie wspomniał, 
odpisując długo i tkliwie na list miss Ame- 
li Stryker. Zwierzył się jej dopiero ze wszy­
stkiego w niedalekiej chwili, w której zosta- 

I la jego żoną.
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Dziełko p. t.

Nabożeństwo
do

Dzieciątka Jezus

zebrane przez 1243 
Ks. Wojciecha Antkowiaka 
(zawiera: Nowenny, Koron* 
Id, Pieśni i t. <1. do Dzie­

ciątka Jezus)
Za nadesłaniem 60. hal. 
w znaczkach poczt, wy­

syła franco

Księgarnia 
Katolicka

Dra. Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, 

plac Maryacki 9, Tel. 1308. 
Tamże sprzedaje się. kartki 
korespondencyjne zwykłe 

po 4 h. zagraniczne po 9 h.

Małżeństwo
czytaniu broszury o odkry­
ciu dr. Millera. „Jak uchro­
nili się przed zbyt liczną 
rodziną*. Cena 50 h. mar­
ko mi zdyskr. przesyłką bez 
firmy.
Ujlnćń zjedna nietylko 
HI 11U06 piękny duch, ale 
i piękne ciało, a zmarszczki, 
pryszcze, bladość cery, 
szorstkość, wągry, plamy i 
t. p. usuwa pod gwaran­
cją lob zwrot pieniędzy, 
aparat „Arno" przez leka­
rzy używany i polecany. 
Prospekt darmo. Ostatni 
wyraz wiedzy. Cena 3 kor. 
60 hal. (za zalicz. 4 K.25 h. 

Przawrót
lenia „Haby“, nie trzeba 
pendzla, rozrabiania my­
dła, pieczeuia po goleniu, 
kto raz weźmie, stale spro­
wadza. Olbrzymia tuba 2 
kor. (z przesyłką 2 kor. 20 
hal. za zaliczką 2 K. 65 h. 
Instytut „France-, Lwów 
Zimorowicza 6. 1364
Oklep korzenny do sprze- 

dania zaraz z powodu 
wyjazdu. Czarnowiejska 3.

■ ■ ■ ■ ■■■_-»
" Bardzo ważne na święta i na drzewko. E

Bajeczny wybór cukrów figurek czekoladowych. L 
J Ozdoby do ubierania tortów. Owoce kandyzowane, F 
■ maroypanowe. Ogromny wybór kwiatów cukrowych. B 
gj Przyjmuje zamówienia na torty, struole nadziewane L 
J i nie nadziewane, serniki, babki, przekładance po F 
B cenie fabrycznej. Mak tarty, masy orzechowe, mi- B 
J gdałowe przyjmuje mak do tarcia - Fabryka wyro- L 
F bów cu kierniczych prowadzona pod kierunkiem R. F 
B Pieczarki, Kraków, Poselska. Na prowincyę zle- B 
J nia odwrotnie. 1313||

pi er z.« i 'puch
1 kg. szarych skubanych K 2 —, lepsze K 2 40, pól- 
białych pierwsze! jakościK 280, białych K 4 —.pier­
wszej jakości miękkich jak puch K 6 —, w najle­
pszym gatunku K 7--, 8'- i 9’60. - Puch szary 
K 6 -, ?•-, biały najlepszy K 10--, puch z piersi 

K 12--, od 5 kg. wysyłam opłatnie.
Gotowa pościel

** go inletu (nanking). Pierzyna
około 180 cm. długa a 120 cm. szeroka i dwie po­
duszki o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napeł­
niona nowym, szarym, elastycznym i trwałym pierzem 
K 16'-. półpuchem K 20*-, puchem K 24’—. Pie­
rzyna sama K 10’-, 12'- 14'—, 16'-~?. Poduszka 
K 3 —, 3'50, 4 —. Pierzyny wielkości 200X140 cm. 
K 13--, 15-—, 18 —, 20 —. Poduszki o wielkości 
90X70 cm. K 4'50. 5-, 5-50. Piernaty z najlepszej 
dymki o wielkości 180X116 cm. K 13- i 15- - prze­
syła od K 10 opłatnie za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem “ależytości Max Berger w Deschenitz 
Nr. a/198 (Czeski las). Niema ryzyka, gdyż zamia­
na jest dozwolona albo zwracam pieniądze. Bogato 
ilustrowane cenniki wszystkich rodzaji pościeli za- 

darmo. 865

Odznaczona medalami
Parowa dssfjlarnia wódek zdrowotnych

pod firmą

EDWARD URBAN
w Krakowie, ul. Wiślna l. I.

poleca przy nadchodzących Świętach najprze­
dniejsze: lilrery, rosolisy, nalewki owocowe i 
wódki we wszystkich gatunkach. Posiada na 
składzie stare Koniaki, Dubois, Lizzee i Men- 
kowa. Rumy i araki angielskie, śliwowicę it.d. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 1359

Eleganckie obuwie
w najlepszych jakościach i w najnowszych fa­

sonach po cenach fabrycznych poleca

s Leopold Klausner 
Rynek 17, w podwórcu, przechód na Bracką.

Mydło Rajskie A#. 
Śmiechowskieflo // 
najlepsze / ̂ //
do prania ' '
i mycia w.

/ pozbawione 
** / 9rVzQcVck

/ / składników, nie

niszczy rąk i nie 
/ V / szkodzi bieiiźnie. 
',Ra'sltl8 Śffłlechowsktego 

/ pacztaruntowa w oryginal­
nej!^ Z hnem opakowaniu po 44 h. 

Do nabycia wszędzie.

przez przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach i lepszych dróg.

Cena 4, 6 i 8 kor.

Znane z dobroci światowej 
sławy

Mautnera 
poleca codziennie świeże 
:: gł. skład ::
Kaz. Ogorzałego 

Kraków, ul. Szcze­
pańska I. 13.
Poleca również 1335 kiełbasę czysto wie­

przową Staro Są­decką.

S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER
Kraków, ulica Szewska 1. 22. — Telefon 305.

Ml •I®8*1 najdoskonalszym instrumentem doby współ- 
rUlilulUll czesnej. Zadawala najwybredniejsze wymaga­
nia artystyczne. Jest najlepszym przyjacielem rodziny i naj­
milszą atrakcją, zebrań towarzyskich. Gra niezmordowanie 
i bez przerwy do tańca. W najzapadlejsze zakątki kraju 
wnosi świeży powiew wysokiej a każdemu dostępnej kul­
tury i w obrębie ogniska domowego pozwala cieszyć się 
rozrywkami, dostępnemi dotąd tylko dla mieszkańców"stolic^

Pathefon z tubą lub bez Łuby, gra bez zmiany 
igły szafirem. Płyty nie niszczą się i grają zaw­
sze czysto. - ------- - .

Do sprzedania ra 
sążni kw., z tego 18 sążni 
frontu, w Krakowie. Wia­
domość w Biurze dzienni­
ków i ogłoszeń Maryaua 
Hupczyca, Kraków, Jagiel­
lońska 7 — w godz. połud­
niowych między 1—3.

Niezaniedbujcie 
przed zakupnem przedmio­
tów pożytecznych podar­
ków jako to: zegarków, bu­
dzików. zegarów, przedmio­
tów złotych i srebrnych, in- 

optyczuych, wyrobów rę­
cznych; towarów, ze stali 
i skóry, przyborów toale­
towych i do palenia, prze­
dmiotów do domowego go­
spodarstwa, broni, i t. p. za­
żądać mój główny katalog 
z 4060 rycin, który każdo- 
mu darmo i opłatnie wy­
syłam. 106ó

c. i li. nadworny dostawca
JANKONRAD 
dom wysyłkowy w Brus Sr. 2188 

(Czechy).
Zegarki niklowe K 4'20, 
zegarki srebrne K 6 40, 
budziki niklowe K 2-90, 
zegary pendułowe K 8'50, 
zegary z kukułką K 8 50, 
harmonie K 5' — skrzypce’ 
K 5 SO rewolwery K 6' -

Pracownia
262 tapicerska 
FRANCISZKA KARLIŃSKIEGO 
znajduje się obecuio przy ul. 

Zacisze l. 10.

Nakrycia na stoły i łóżka 
w najdoskonalszem i najmodniejszem wykonaniu! 
Nr. 2031. Garnitur (2 kapy na łóżka około 140X190 i 1 
kapa na stół około 136X188 cm.) z brzegami ozdobnymi 

w kwieciste wzory na tle bor­
dowym lub oliwkowym — 
przedmiot tani, konkurencyj­
ny K12 20. Osobno kapa na 
łóżko K 4 45. osobno kaps 
na stół K 3 30. Nr. 2165 — 
tesame kapy lepszej jakości

K 13. Osobno kapa na łóżko K 4'75. Osobno kapa na 
stół K 3'50. W najlepszej jakoćciaK 15. 16, 20 -. 21'59 
i wyżej. Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pie­

niędzy. W ysyłkę uskutecznia za pobraniom 
JAN KONRAD w BrOxnŃf.W2464"(Czachy) 
Na zadanie wysyła każdemu darmo i opłatnie główny ka­

talog z 4000 rycin. 1033

najlepszeuesMeMdioi Tanio pierze

( ( 1 kg. SZEPJCh ifofeiycłh skubanych
K 2 - . iopszycn K 2-40. 
lepszych połbiułyth k 2 80, btałycn

. L4'--,i!!aljcli[)uchowatwhK5'io,3 1 ks- nfllPpszych fćleżi9b!łłyc!i

lego przedniego K 10 - , !Wj- 
iepszego puchu z piersi K 2-50—. Przy mUiteree S hg. opłatnie.

Gotowa pościel
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankingu. FlEfżlta 180 cm. długa, 120 cm. szeroka I dWlt 
pudllSZhi każda 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, napełnione 
nowew szarem, bardzo trwałem puchowatein pierzem K 16'—, 
półpuchem k 20 - , puchem K2-*.---. pierzyna sama K w— 
12'-, 14 - , 16 -. paduszhi K 3-. 350, 4 - . FUrayni 
200 cm. długie, 140 cm. szerokie K 13'-. 14'70, 17'80, 
21-— , podUS hi 90 cm. długie, 70 ein. szerokie K 4'50, 
5'20, 5'70. Piernaty z tnoonej prążkowanej dymki 180 cm. 
długie, 116 cjn. szerokie K 12 80, 14'80. Wysyłka za 
zaliczką od K 12— opłatnie. Zamiana dozwolona, za nie­

odpowiednie zwracam pieniądze.
S. BENISCH w Deschenitz Nr. 1116 (Czechy). 

Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 25

Co miesiąc nowości.--Katalogi darmo i opłatnie.
SERYA OPEROWA: CARMEN — TRUBADUR — FAV0- 

RITA — RIGOLETTO - GALATEA.
Nowe zdjęcia ŚLĘZAKA na płytach 35 cm. 1297

Na wieczory zimowe!
Serya I.

Abgar Soltan, Rywale . . . K 3 50 
Balicki, Dla ludzi........................„4-
Halicka, Nowele włoskie. . . „2- 
Jastrzębiec, Nim wzejdzie dzień ,, 2'59 
Konirymowicz, Węzeł gordyjski „ 4— 
Kowerska, Z pamiętn. ornitologa „ 3 - 
Odrowąż, Dwa szkice. . . . , 2- - 
Powyższe 7 tomów naraz wzięte zamiast 

koron 21'- tylko koron 6-—.
Serya III.

Copnće, Dobre cierpienie . . K 1'50 
Halicka, Nemezis........................  3'20
Kontrymowicz, Tragedya w Glinianach 

K 4'50
Kopera, Ifzioje skarbca koronnego „ 5' - 
Mysłowska, Obrazki z życia . „ 2'40 
Rostworowski, Wspomnienia z 1863 r.

, K 2' — 
Zinorska, Nitka jedwabiu . . „ 2-40 
Powyższe 7 tomów naraz wzięte zamiast 

koron 21-— tylko koron 6-—.

Serya II.
Balicki, Chaos........................ K 4-
Deschamps, Niedomagania demokraoyi 

K3-
Glattmann, Szkice historyczne „ 4' - 
Le Queux, Rok 1910....................
Myston^ska. Żona paralityka . „ 2 —
Rapacki, Około teatru. . . . » 4 - 
Siwutski, Katorżnik........................  2- —
Powyższe 7 tomów naraz wzięte zamiast 

koron 21- tylko koron ó--.

* Serya IV.
Barres, W usługach Niemiec . 1< 2-— 
.Halicka, Ostatni Stuart . . , r 2'40
Krawczyński, W Rosyi . . . „ 4 50
Moliera, Sawantki......................... 2 —
Rapacki, Histryoni......................... 4- -
Sterenson, Skarb z Franchard . „ 2'40 
Zielonka, Wspomnienia z Syberyi „ 4'-
Powyższe 7 tomów naraz wzięto zamiastu———

Biorący wszystkie cztery serye naraz płacą za 28 tomów 
tylko koron 20—.

Poleca póki szczupły zapas starczy
Księgarnia Spółki Rpdawniczaj PoIsMej

Kraków, Rynek 20.

Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor Ludwik Szczepański. Drukiem Aleksandra Rippera w Krakowie.


